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KURIER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENN IK  DEMOKRATYCZNY

Zagadnienie „przybyszów —  Podróż do wnętrza ziemi.^—  Zaiście 
językowe w aptece żydowskiej.— Ś.p. prof Bolesław Bałzukiewicz.—  
^ e K w e s t r a t o r  w e  własnem zwierciadle. —  KU^JER O Ś  A/l A f. i SZK O LNY

Niemcy wyrażą zgodą Prol. Bałzukiewicz nie żyje

K l u ż .

na deklaracją londyńską?
(Dal) K o r t  spondent b e r l iń 

ski . L - In tra s ig e u iW  tw ierdz i,  że nom  nie 
m iecha zastanie, do ręczon a  r zą d ów ;  tran 
eusk.eniu i ang ie lsk iem u  nie w cześn ie j 
jak  we czw artek  w ieczo rem  lub w p ią 
tek rano.

.lak o ś w iad czon o  k o respon den tow i  w 
kołach dob rze  p o in fo rm o w a n ych ,  nota 
zredagew ana jest w  sposób pozwalający  
wszcząć niemal niezwłocznie negocjacje  
polityczne.

Nota kładzie naeisk na rów ność praw  
jako  na niezbędny w arunek przy om a
w ianiu  wszelkiego rodzaju  uk ładów  mię 
dzynarodowyełi, poeze.n z a w o ra  w zasa 
dzie zgodę* na udział w  konwencji lotni
czej, której g łówne wytyczne ustalono w 
Londynie.

Do rozm ów szczegółowych w spra- 
w ie konwencji lotniczej delegowany hę 
dzie m inister lotnictwa Iłzcszy liocring

W czora j w  nocy w W iln ie  zm arł nag  
ie na udar serca artysta-rzc/biarz, zastęp 
ca profesora wydziału  sztuk pięknych  
na uniwersytecie Stefana Batorego B o 
lesław  Bałzukiew icz. N iespodziew ana  
śmierć prof. Bałzukiew icza w yw o ła ła  w 
mieście, gdzie m iał m nóstwo przyjaciół, 
przygnębiające w rażen i*.

ł.ksporłat ja zw łok  ś. p. p rof. Bałztt- 
kiewieza nastąpi w  piątek 15 b. m. z do 
mu przy ul. K a lw ary jsk ie j 77. u godz. 17 
do kościoła św . Jana. W  sobotę 1(» b. i i i . 

odbędzie się o godz. KI nabożeństwo ża

Kto z a w i n i ł  w z a t a r g u
Anglja poś ed.rczyMussolini przyjął posła Abisynjl

•RZYM. (dkit). Mussolini p r z y ją ł  dzis 
posia Ab isyn j i ,  k tó ry  nru p rzeds taw ił  sta 
' ł o w is k o  rządu ab isyńsk iego  w  zatargu 
'■ W iocham i Koła urzędowe w łoskie wy 
rażaja op,nję. że rokow ania będą zakon

ezone w  drodze polubownej.
W7. B ry tan ja  z a p ro p o n o w a ła  s tronom  

aby p ozos ta ły  na za ję ty ch  s tanow iskach  
i n ie w zn m cn iay  ich  s tra teg iczn ie  aż do 
za ła tw ien ia  zatargu.

Abi synia
nie poczuwa sią do żadnej winy

i liczy na Ligą Narodów
UZYM , (P a ł), łutcjszi »J>is(vń6kfe

rtizeisłało prasie zagranicznej następuj«l*y komu-
nikiit

I) Nigdy garnizon rtj-op.sk!. w ChalogulM nie 
•k>k(»nal źadiu-.gu wypadu, ani nie n ito w a ł okrą
żyć posterun ki w At-Dub.

- 1 Oi, kuiiftiktu w dn. 211 stycznia doszło w 
bezpośredniej bliskusei Clialogubi pomiędzy pa-
tnuien- »'t; II psk i III I-rzącym 25 ludzi i oddziatein 
włoskim który ni.ifle zaatakował patrol etjopskl. 

udział włoski uzbrojony liył w  karabiny rfia- 
ynowe. Starcu nastąpiło po dokonaniu kilku 

lolov wywiadowczych przez samoloty włoskie 
nad Clialogubi

3) A f-D ub zostało ewakuowane przez <>d- 
dziul . t a k t  29 stycznia. Żadne usiłowania do  
okrażeni-R posterunku w Af Dub nic most., na
stąpi.- 2 lutego. Mimo opuszczenia Af-Dub przez 

r r  *.1|UIU k W,0sM' żołnierze etjopscy nie zajęli

t . ezporządzenie dane przez cesarza E tiop ii 
»  ostatnio -  now-on. i, potwierdzone w następ'

T T r S *  " wap,« »  w lie o wie zostało 
».< o-"  0 .w7 ko" » n«■ ‘ Patrole nisdy

ddanły s!e Wt^ocj jak  na 3 kn.. od ndejseS

postoju oddziału, do którego należą. Etjopski 
eliarge d ‘affaires w ltzyinie przyjął dziś jedne
go z dziennikarzy zagranicznych, któremu za
pytany o  stanowisko Abisynji wobec zarządzeń 
iroliip-zacyjnycli W ioch, oświadczył, że Etjopja  
żywi zauficnic do  Ligi Narodów* oraz do zapew
nień pokojowych króla włoskiego, złożonych w 
styczniu podczas audjencji udzielonej przez k ró 
la etiopskiemu charge d*affaires.

Ponadto etjopski charge d ‘affaires oświad- 
r * }-!, A c  Etjopja nigdy nic atakowrala Vt lochy l 
że dotychczas stroną atakującą były oddziały
włoskie.

Włoski komisarz
spraw kolonialnych na Afrykę 

Wschodnią
RZYM, (Pat) . Dziennik  u rzędowy zamieścił 

w czora j rozporządzen ie  mocą, k tórego ustano
w ion y  został urząd wysok iego  komisarza rządu 
rlla spraw kolonjailnych w A fry ce  W schodn ie j .

RZY<\f (Pa t ) .  Podsek re ta rz  sianu Su 
vich k o n fe ro w a ł  dz is  z ch arge  d a f ia ires  
Ahksynji i z a p ew n i ł  go, że rząd  w łosk i 
d ą ży  do zapew n ien ia  p o la m i  a  zarządzę  
nia [jego m a ją  na celu zabezp ieczen ie  po 
s iadłości w łoskich.

W ła ś c iw e  rok o w a n ia  toczą  się w Ad 
lis Abeba  p o m ięd zy  pos łem  w ło sk im  a cc 
mrzem A b isyn ji .

Zacnęcają do zajęcia 
nieprzejednanego 

stanowiska
PARYŻ. ( I ’ » i ) .  Londyński korespondent „Echo 

dc Pnri.s“  uważa za prawdopodobne,- <że pewni 

agenci państw zagranicznych wywiera ją  nacisk 

na przyw ódców  abisyńskicli, a nawet na same

go cesarza, aby nakłonić Abisynję do nieprzejcd 

nanego stanowiska, co uczyniłoby nicuniknionem 
konflikt z Walochami.

M og łyby na tom skorzystać Niemcy, gdyż w  

ten sposób działalność W łoch  by łaby zwrikonn 
«  kierunku A fryki

ło łincra  następnie pogiz* b na cmentarzu  
Bossa.

W s p o m n ien ie  o Z m a r łem  zan iuszezn  
m y dziś na sir. ó-ej.

— o []o —

Amb. Raczyński 
u mm. S-nuna

L O N D Y N .  (Pa t ) .  YnnJbaeador Raczyń  
ski o d w ied z i !  dziś popo łudn iu  m iu is lra  
spraw za g ran ic zn ych  Simona i odl y ł  / 
m m  dltiższ i r o zm ow ę ,  k tóra  d o ty c zy ła  
żarów  nc> sytuacji m ię d z y n a ro d o w e j  w  
zw ią zku  z dek la rac ją  francusko  - b r y ty j  
ską jak  . ak tua lnych  zagadn ień  pul ko 
b ry ty jsk ich .

Putiomkln będzie 
konferował z Lavalem 

o pakcie wschodnim
P A R  A a ! (Pa t ) .  Prasa za pow iad a  roz 

m o w ę  am basadora  sow iec i- logo  Po t ion i-  
kimt z m in is trem  sp raw  zag ran icznych  
Lawalem. R o z m o w a  d o ty c zyć  ma spraw 
paktu wschodn iego .

Obchód rocznicy walk 
w Wiedniu

W IE D E Ń .  (P a l ) .  Dziś  odby ła  się tu 
o l ic ja ln a  u roczystość  p o św ię co n a  parnię 
ci pow stan ia  soc ja l - d em okra ty czn ego .  
K a rd yn a ł  w iedeńsk i ln u itze r  o d p ra w i ł  
m ju ie rn .  poczetn odby ła  się u roczystość  
ża łobna  na g rob ach  zab itych  fu n k c jon a r  
ju szów  w ła d z  bczpiec/.eiistw-a. W z ię l i  w  
m e j  udział p re zyd en t  AuStrjjj M ik las, 
c z ło n k ow ie  rządu i pr, zdstaw ic ie le  k or 
pusu d yp lom a tyczn ego .

Przygotowania włoskie
P A R A  2, ( P A T ) .  —  K orespon den t  Ha 

vasa donos i z R zy m u :  W  tu te jszych  ko 
ach w y ja śn ia ją ,  że wT zw ią zk u  z o s ta t
n im  in cyden tem  w łosk o -a b is yń sk im  z 29 
styczn ia  rząd  w łosk j  n ie  m a  zam iaru  fo r  
m u łow ać  p od  adresem  rządu abisyńsKie 
go  ja k ic h k o lw ie k  n o w y c h  żądań, zada-

BOLESŁAW BAŁZUKIEWICZ
ARTYSTA RZEŹBIARZ 

Zastępca profesora rzeźby Wydziału Sztuk Pięknych U. S. B.
urodzony 12 lutego 1879 r. zmarł nagle 13 lutego 1935 r.

Eksportacja z oomu żałoby p rZy  ul. Kałwaryjskiej 77 do Kościoła św. Jana 
odbędzie się w piątek 15 b m. o g. 17-ej. Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
w  Kościele św. Jana w sobotę 16 b.m o god~ 10-ej, poczem nastąpi odprowadzenie 
zwłok na cm.ntarz Rossa. O tych żałobnych obrzędach zawiadamia

REKTOR I SENAT
Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie

l l H i

wala jąc  się jed yn ie  p op a rc iem  sw ago  
poprzedniego- w ys tąp ien ia ,  k tóre  a m b a 
sador w losk j  p o c zy n i ł  w  A a is  A bb eba  po 
p ierwszym i incydenc ie  w U a lua l  5 g ru d 
nia ub ieg łego  roku.

O ile  zaś chodz i o sp raw ę  w ys łan ia  
p rzez  rząd  w łosk i u lt im atum  do A b is y n 
ji, to pog łosce  tej o f ic ja ln ie  zaprzeczono.

W e d łu g  in fo rm a c y j  w łosk ich  k ó ł  u rzę  
d o w y c h  zm o b i l i z o w a n e  d y w iz j e  w łosk ie  
zostaną w ys łan e  do A b is yn j i  o ile w-ypad 
k i zw ią zan e  z k on cen trac ją  od dz ia łów  ab i  
sy i.s idch  p rzyb io rą  ch a rak te r  -niebezpio 
czny . Z d ru g ie j  s trony, w  k o łach  r z y m  
sk ich  ob iega  n iesp raw dzon a  p og łoska  
że d y w iz j e  te oddane  b ędą  pod  d o w ó d z t  
w o  gen. G raz ian i,  zn anego  ze sw e j  dz ia  
ła lności na teren ie  ko lon izacy jnym i

N a le ż y  podkreś l ić ,  że w iad om ośc i  o  
w ysy łce  m a te r ja łó w  w o jen n ych  da  
E r i t r e j i  i Som a lj j  n ie zosta ły  zap rzeczon e

Teren najdogodniejszy 
do walk

LO N D Y N , (Pat). Iłruter donosi z Adcnu, że 
pnimje lam przekonanie, że jedj nie na odcinku 
Ual-Ual iroże dojść do poważniejszych starć, 
p-nnienuż ten okrąg obfituje w  wodę 1 produkty 
rolnicze.

Zdaniem znawców miejscowych stosunków  
nic może być mowy o w-ojnie na pograniczu Ery  
trel, w  której brak wody 1 żywności. Obecnie 
arm ja włoska w  Erytrei i Somalji liczy około  
34.000 żołnierzy, a siły zbrojne Abisynji obli
czają na 200.000 ludzi.
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CHAŁ GALIŃSKI
( G R A N A T )

K A P I T A N
•Cz łonek  Z w ią z k u  S t rz e le c k ie g o  w  la tacn 1912— 1914 w  K ra k o w ie ,  P o d of ice r  i-ej 3 r y g a d y  
L e g jo n ó w  Polsk ich ,  O f  c e r  1-go pu łku  p ie c ho ty  L e g jo n ó w ,  o d z n a c z o n y  O r d e r e m  Virtuti  
Mil i tar i ,  c z te ro k ro tn ie  K rz y ż e m  W a le c zn y c h ,  S r e b r n y m  K rz y ż e m  Zas ług i  i w ie lu  in n e m i ,  

c z t e r o k r o t n i  r a n n y  w  bo ja c h  1 p. p. L.

Zm arł w dniu 12 lutego 1934 r. w ‘Warszawie 

Pogrzeb odbędzie się dnia 14.11.1934 r. ze Szpitala Ujazdowskiego w Warszawie. 

W  zmarłym tracimy jednego z najdzielniejszych kolegów-żołnierzy bojowników 

o wolność.
K O M E N D A  K O Ł A  
1-go P. P. LEGJONÓW

Budżet Min. Przemysłu i Handlu
senackiej komisji budżetowejw

W A R sZ A W  .\, iT * o t Senacka komisja skarbo
wo-budżetowa pod przewodnictwom senatora 
'Popławskiego rozpatrywała na dzis icjszem pc 
s iedzit iiu  budżet ministerstwa przemysłu 
t handlu. który / n ie rów n i  onszernie senator
f iret t z r n w  r .

l‘o przemówieniu sp'ra\\ o/da\vcv rozwinęła 
się dyskusja w której zabierali gIo.sLien:ilnrka 
Klus/yńska (PPS., Rdiitlnw.ski OtlW lR. Pił®  IX 
kowski (ki. iikr.j W o jn ick i (sir lud.) i (.hibhiski 
kl. nar.).

iNa liwagi poruszone przez senaforów odpo- 
wicilzi-al minister przemysłu i liandln rtoyór 
licichmen.

Przemówienie 
mintsfa Re'cłtmana

Odpowiadając senatorce Muszyńskiej, mini
ster zaznaczył, że istotnie podkreślił pow cissłi-1 
wy optymizm, lecz nie przeprowadził żadnej te
zy. z której wynikałoby pełne zadowolenie z 
obecnego stanu rzeczy.

Jeśli eliodzi o  zagadnienie miast, i przemysłu, 
to nie ulega wątpliwośei, że dzięki ogólnej po 
lityec rządu, stwarznjaeei warunki zaufania go
spodarczego, pełności waluty i poprawy w róż
ny cli dz!edzinacli oraz dzięki polityce ecu prze- 
n i słowy cli w n-iastaeli widzimy bardzo silny 
wzrost dctezauryzaeii. Jest to zjawisko, które 
usposabia do optymizmu w stosunku do tej ozęś 
ci rtlłji nów życia.

I N T E R  W  EN< J O M Z M .

Nic wdaiae się w statystyki bezrobocia, mi- 
irsler .stwierdza, że mimo wszystko zatrudnienie 
wzrosło. Minister zgadza się, że istnieją w7 wie 
lii dziedzinach istotnie pewne niedomagania 
My nie wehodzimy na drogę przymusowego z.i-ze 
szanta przemysłu, susze interwencja jest raczej 
umiarkowali u Myśmy interwencjonizm stosowa
li przedewszyslkiem w tedy kiedy chodziło o In - 
lor esy n**r(uliic. Iiitrrweiieiouizin państwowe za 
peli iega w pijwnyęJi wy pralkach w sposól) bar 
rizo skuteczny soeialnyni klęskom spoleezeńsl 
w i. [M ę k i inteiweiieioiiizinow'! państwowemu w 
ł.edzi daleSiątkt tysięcy rąk roboczych nie utra
ciło pi-Otty. Jeśli eliodzi o sla.sk, to również clów 
ną rolę odgrywało tu zagadnienie socjalno. K ar
tele odgrywają w lei chwili najważniejszą roli 
w zagadnieniach socjalnych w zagadnieniu u- 
ti/y mania wysokości zatrudnienia.

Jakby wygląd ii Śląsk, gdyby nie ten instru 
ment interwencje .Nie możną traktować tysięcy 
n. hutników jako m aterjrł ekspery mentalny dla 
ii, A ir ,  u ekonomiczny eh. W .tom‘a■ i, gdyh, orga

ni/aeia ta nie sprzyjała zatrudnieniu robotni
ków, nie Sprzyjała wywozowi i nie szla po liuji 
obniżki cen, rząd znalazłby niezbędne środki dla 
jej rozwiązania tuk, jak rozwiązuje i będzie rnz- 
whizywul zle kiirtclc.

W  zakresie cen akcja nie jest ukoronowana 
pcłiiem powodzeniem, ani zakończona w wielu 
dziedzinach, aie, jak powiedziałem w Sejmie, 
nkcia ta napotyka różne wahaniu, które pow
strzymują rozwój szy bkiej niwelacji. Byłoby źle 
sądzić, że /‘igadnieiiie cen jest jedynie prolile 
n-ein wyrów nanią stosunków ze wsią. Jest rów 
nież potrzebne i dla miast Nie można sobie wy
obrazić, aby budownictwo objęło tc rozmiary, 
jakie widzieliśmy w r. 34, gdyby zagadnienie cen 
siliło na poziomie poprz.diiiiu. Jeśli prowadze
nie akcji obniżki cen w stosunku do roln iclw i 
nie jest kompletne, to byłoby gorzej, byłoby 
wprost grzechem, gdybyśmy mieli ceny prze 
irysłowe z, r. 32 i eeny rolnicze z r, 35.

ROLNICTWO.

T izw cię  sebii płnfl slow powiedzieć na le 
mat rolnictwa., Nie trzeba tracić czasu no. stud 
ja, żeby się zoijentować, żc na wsi niema po
prawy i pry edewszyst kiom tej części gospodarki 
trzeba poświęcić najwięcej uwagi. Mogę slwier 
dzić że diityelieziisowc priwe w tej dziedzinie po 
Kuty iuż bardzo daleko i dalsze prace są w toku 
Rod tym względem niema żadnych rozbieżności 
ani jakichś względów, któreby mogły tę pracę 
opóźnić.

Bok ubiegły byl roKicm walki. Na wielu od - 
eiiikaeb walka te. dała pewne zdobycze pozytyw
ne, gdzieniegdzie utrzymaliśmy się na poprzrd 
n 11 poziomie i oczywiście, zachodzą także pew 
ne niepowodzenia. Prace rządu są .skierowane 
ku wzmocnieniu słabych punktów, które u jaw 
niają się w lej walec o lepsze jutro.

TELEP OD WŁASN KORESP. Z  WARSZAWY

Projekt znowelizowania ustawy 
o biletach skarbowych

Ustaw a z marca 10R,‘J o wypuszczę- 
i i « ii biletów  skarbow ych w serjaeh z ter 
m inam i płatności nie dłuższemi, niż 1 
tok, przyczcm  ogólna suma, jednocze
śnie znajdujących  sic w  obiegu biletów  
*k.irbowy< h nie m ogła przekraczać su
my 20tt.tl00.00tl zł., ma hyc znowelizo- 
wstna.

W obec  stali- w zm agającego się popy  
tu na bilety skarbow e, przedewszyst- 
kiein zaś w zrastającego zapotrzebow a

nia rynku na Bilety o dłuższym , tuz rorz  
ny terminie. Rada M inistrów uchwali 
ła ostatnio projekt noweli do tej ustawy, 
który przew iduje podwyższenie granicy  
obiegu biletów do ,‘tOO.OOO.OOO zł. oraz  
skieślenie rocznego terminu płatności 
biletów , upow ażn ia jąc  jednocześnie M i
nistra Skarbu  do norm ow ania tego fermi 
nu.

Projekt tej noweli u p łyn ą ł do Sejmu.

Zmiany n i  placówkach zagranicznych
Radca Slan is law  Baliński m ian ow a  

ny zosta ł s ek re la rzem  poselstwa w- K o 
penhadze-; d o tyc l ic/asow y  sekretarz tego 
pose lstwa Jaros ław  Iw aszkiew icz prze 
ehodz j  na takie same s tanow isko  w p o 
se ls tw ie  w Brukse li;  d o ty ch czasow y  sok 
re larz  poselstwa w Brukseli K saw ery

Zaleski od w o ła n y  zos ia ł  do cen tra l i ;  w re  
szcie d o ty ch cza sow y  k ie ro w n ik  re fera tu  
in fo rm a c y jn e go  w vvvdz. p ra sow ym  M. 
S. /,. p. Jan Sław iński m ianow any  został 
w ic e k o n o i le m  w  konsu lacie  g en era ln ym  
yv f. uli

Hitler przyledzie 
do Saary w marcu

PAR YŻ, (Pat) Agencja Hayasa donosi z Saar 

bnieeken, że w k ierowniczych  kolach frontu nie 

imeck iego spodziewają  się p rzyjazdu lii,Mera do 
Sanobrnoekoii oko ło  7 ni irca. Kanclon  i l i l ie r  z i- 

batt.ić ma w zagłębiu Saary kilka doi

Katastrofa największe
go sterowca świata
LO N D Y N , ( l ’nt). Z Ameryki donoszą że naj 

wfększy slerowioc na święcie „M acon" ul-gl 
/niszczeniu na wybrzeżu Kallfornji.

„MaeoiC- został wybudowany przed dwoma  
Iii ty i dokonał pierwszego lotu w  kwietniu 1933 
reku , w- parę tygodni po kuta.slrni-e słynnego  
statku „Akronu-ę Steroyyiec „Macon7 miał 775 
stóp długości, posiadaj H motorów i zdolność kra 
żenią na II mil.

Załoga wynosiła MO ludzi. Wiszysey jednuk zo 
stali uratowani przez, będące w sąsiedztwie siat 
k' wojenne, które zostały przez „M aran " w port 
zaalarmowane drogą radjnwą i zdołały wystać 
lodzic ratownicze, które wydobyły z morza zalo 
gę ,,Macon‘‘.

Przyczyna katastrofy nie została do ty etieza.- 
iistatona.

Zawody o mistrzostwo 
narciarskie Europy

PRAGA. (Pat) .  Dziś rozpoczęły się w Ta l iach  

Wysokich, w Łom n icy  Tatrzańskie j,  mi- krzosŁwa 

iiiarciarskic Eiiropy, zorgfiinizowane przez, czesko 

slownoką federację narciarską.

P ierwszego dnia rozegrn.no lsiog sztafelowy 

I X  Id km. Pierwsze mie jsce zdoięyla l iiilaiidja 

w  czasie 2 -godz. 30 minut, 2) Norwegja  3). Szwe 
cja, 4' N iemcy 5) Czechosłowacja, Oj niemiecki 

związek narciarski w  Czechosłowacji H1 )V „  7, 

Polska w  3 godz. 20 sok. a potem  idą jesz"zc 

Austrja, ,ługosfa\. ja. Rumun ja, Ło tw o  i W^grjj-

Polska na 3-em miejscu
w ping-pongu

i.O N D Y N , (Pat). \Yc wtorek późnym wieezo 
rem <>dbył się finałowy męez w tenisie stołowym  
a drużymi we-misii zostwo świata w konkurencji 
panów paurędzy YMęgrami a Czechosłowacją. 
Po  4-gcd*iiinej „a lee  W ęgry  pokonały Czeeho 
slawise!^. 5:3. Ostatecznie pierwsze cztery mie j' 
esi zaięiy: 1) W ęgry, 2) Czechosłowacja, 3) Pol 
rka, 4) Anglia. W śród  drużyn żeńskich kolejność 
jest następująca, pierwsze miejsce Czeehosłowa 
cja łącznie ,z Y\ ęgrami, 3) Niemcy. 4) I raneja 
i Vngl ja łącznie, (i) M al ja.



„ K IB J E K 1* ł  dn ia 14-go lutego 1 t»;t5 r.

ZAGADNIENIE „PRZYBYSZÓW"
/.a in ..s « ' i ; i i i i j  poi.iis/y artykuł jako  wyra/ 

Własnych pog lądów  Szanownej K i l im k i.  Si|d*i- 
my że dla wyjaśnienia, co jest isloln,- w po 
ruszone,ii l:,.ni zagadnieniu zc stanowiska inte
resu pulj inznegn pożyleczneni byłoby różno- 
stronne oświetlenie. Chipnie przeto zamieśc imy 

* lów n i  ż 'inne głosy i opin je na len t; mat, rezer- 
' 1'Ś-k sobie zrekap itu lowanie  cwani. <lyskus|i 
i zaj d e  własnego stanowiska. (ISed.)

Reg.jonal /tu jeszcze  niby m o d 
ny .p rak tyczn ie  prze jawu , się b a ra zo  n ie 
w i e l e ,  j  .ko fry j, życia spo łeczn ego  zlinr 
n ion jzow an y  z r z e e zyw is te in i  po Ir/,,han,' 
i r ea ln u n i  w a rtośc iam i.  czv m oż l iw ośc ią  
r., d an ego  regjunu nie zyskał w łaśc iw ie  
n igdz ie  p raw a  o byw a te ls tw a .  W e  w szy.-d 
kich d z ie ln icach  m n ie jsze  ośrodk i staraj;} 
się w zo i ow ać  na w iększych , a w iększe  
« a  stolicy, co, o c zyw iśc ie ,  jest n ieosiągal 
ne i p ro w a d z j  ty lko  do m gpo trze im ych  
rozcza row ań . K o n sekw en tn ie  i zdecydo- 
w an it  p r z e ja w ia  się r e g jom il izm  m / je d  
nym punkcie : jeśli  chodz i o tak. zw anych  
.p r z y b y s z ó w 11.

ho c iek a w e  z jaw isko  p ow o jen oogu  
życ ia  po lsk iego  za zn aczy ło  kię bezpośreii 
nio p o  odzyskan iu  'n iepodległości. T łu 
m aczono  je  od rębn em i w a ru n k a m i ż y 
cia w  trzech zaborach, zm ian am i p.syciii 
cznenii, k ló re  się d o k o n a ły  pud presja  
ły ch  w arunkach  i poc ieszano .się, że to 
minio, jak  ty le innych  cudac.lw i ano- 
n ia lij,  jak  tyle innych  sk rzyw ień  życia 
.społecznego, u m iln ych  pozosta łośc i n ie  
woli.

•Jednakże / b ieg iem  lat zagadn ien ie  
p rzybyszos tw a . zam iast zn iknąć  z p o 
w ie rzch n i P o lsk i  zaostrzy ło  się jeszcze, 
gorze j ,  ja k g d y b y  posz ło  wgłab . T e ra z  nie 
‘vyg łąda  ju ż 'm a  jakąś nieclię.ś m iędzy -  
d z ie ln icow ą ,  ,«le nu w rogość  w  stosunku 
cło c z ło w ie k a  n o w ego ,  c z ło w iek a  zzew  
nątrz, k tó r y  p r z y ch o d z i  i zab iera  m i e j 
sce. Jeszcze jeden konkuren t p rzy  uciaż 
l iw e j ,  k r y z y s o w e j  k on ku renc j i  do pracy 
zarobku, znaczen ia .

Obecna, k ry zy so w a  n iechęć do p r z y 
b y s zó w  p r zyp om in a  o g rom n ie  stosunek 
pasażerów , s t łoczonych  w  c iasnym  p rz e 
dz ia le  w a go n u  do1 tego n ow ego ,  k tó ry  
wsiada po d rod ze  i p o w o d u je  zw iększę  
nie c iasnoty, a tern sam em  w y w o łu je  
p r z e c iw k o  sobie so l idarną w ro g o ś ć  w szy  
stkich, s iedzących  tutaj od  począ tku  p o 
d ró ży .

W za jem n e  p rzen ik an ie  się, pozna wu 
n,e sie, z ż y w a n ie  się ro zd a r ty ch  n iegdyś 
uzie ln ic  P o lsk i  jest hasłem  o f ic ja ln em  
W m y ś l  te g o  hasła rząd  konsekw en tn ie  
p rze tasow u je  jak  m oże, to p r zyn a jm n ie j ,  
eu nia w  ręku : w o jsko  i u rzędn ików . N ie  
w ie le  to p om aga .  W o js k o  tw o r z y  w s zę 
dzie o d ręb n y , zam kn ię ty  klan, a u rzęd u : 
cy  m uszą  odc ie rp ieć  s w o je  „p rzyb ys zo s t  
w o  m n ie j  lub w ięce j go rzko ,  za le żn ie  od 
tem peram entu  d z ie ln icow ego .

T r u d n i e n i e  . .p rzybyszos tw a '1 jest ak 
uajPJ wszędz ie ,  w  ca łe j  Po lsce . N a jgo -  
- J p o d o b n o  d z ie je  się na P o m o rzu  i Ślą 

r S  r f ad« , ie Wy|:,tk‘ P o tw ie rd z a ją  ty łk i 
S  n a ih U  >V j r ,kl<:j  * M a łe j  P o lsce  też 
W azów  S tosunkow o l ibera lne  jest
•Jdzie p-iif 1 1 dcąmiska W sch odn ia ,

JSw Ss t po,ski '<si - *«i -  -
wwm i w  '  ̂ mo/na tiyło k o m u k o lw ie k

natur,130 Ł r z y b y sz ° s t w o “ . W a rs za w a

nitmi f rZ y ’ Stoi ponad  tem ' a » ad
n r 7viK . łoswnek „a u to c h to n ó w '1 do  

Doń1 nyS.Z(>u na P o ls k ie j  T/itwie jest 
P rw io n y  specjalnemu różn icam i psy

z nenii i e tn og ra f ic zn em u  k tó rych ,  ja  
? o gó ln ie  znanych , ch a ra k te ry zo w a ć  

1 hędę S tw ie rd zę  ty lko ,  że to p o d b a r  
w.ienie n ie  jest rzeczą  n ow ą ,  że p e w n e  
spec ja lne a n ta go n izm y  p o m ię d zy  „ L i t  
W:ł r „ K o r o n ą ‘ ‘ egzystoAvaly  p r z e z  ca ły  
zas t rw an ia  TJnji, że  w  sp o łeczeńs tw ie  
asz ‘Oi zaw sze  n u r tow a ł  p ew ien  prąd  se 
a ra ty s ty e zo y  (co .̂  p o d o b n eg o  tak w  

Spr 0ct* w  stosunku do A n g l j i ) ,  a le  Te 
n - '  u- 2 o m a w ia n n i i  zagadn ien iem  

.je^zvlby siz° 'Stwa“  n iew ie le  m a ją  wspó.l-

ny1 ° "  >jenny k ry zys  ku ltu ra lny  i e ly c z -  
ra^ p° w °d o w  al o gó ln e  co fn ię c ie  s ię  m o  
l0^ ° ' oby cza jo w e .  P o m im o  rad  ja  i samo 
d z y  , ’ P r a iu i i o  o lb rzym iego '  r o z w o ju  w ic  
,yy j Sc,sf(-j i techniki, n iek tó re  p r z e ja w y

a sP ° łe c zn eg o  u ksz ta ł tow a ły  .się w

■? cyklu: „ Narowy ducha czasu“

sposób przypom ina ja .cy  d a w n e  czasy, 
św ia to p og ląd y  i uczucia. N iegdyś  ez łe -  
w u k  w ęd ro w n y ,  obcy  — gość , przyihyez. 
b y w a ł  n iee l ię tn ie  w id z iany . W ie t r z o n o  
w n im  w łóczęgę ,  awan turn ika , p oszu k i
wacz. p rzygód , k to  w ie?  m oże  Kaeerza 
a lbo przestępcę w y gn a n ego  z, r o d z im e 
g o  m ie jsca?  B y ły  p r z e c ie !  czns\, k iedy  
w łó c z ę g o m  odm a wiano- ch rześc i jańsk ie  
go p o g r z e b u !

C z łow ieka  w ęd ru jącego  p iz y jm o w a -  
no c i e l n i e  w  gośc inę  D obrze  by ło  posl\ 
szeć od nii go- co .się na s zerok im  św ięc ie  
d/.ieji . Al*‘ jeże l i  zechcia ł osiąse rta sta 
łe —  osiadli, so lidni ob yw a te le  p r z y p a 
tryw a l i  mu sie d iugo  i n ieufnie- zan im  
p rzypu śc i l i  go  do sw ego  grona. Musiał 
prze jść  czas p ró b y ;  m usia ł przebrnąć 
p rzez tę n ieu fność, a jeśli byt zdo lny, 
p rzeds ięb io rc zy  i m ja ł  n ieszczęście  zać 
m ić  kogoś  z m ie js cow ych  —  to brnął 
p rzez  n iechęć; a ji li b y ł  żądny w ładzy ,  
jeże l i  w y su w a !  się n i c zo ło  now ogh  śro 
d ow iska  —  w zbu dza ł  nienawiść', k lo c a  

ucichła czasem dop ie ro  po je g o  śm ie fe i ,  
gdy  następne pok o len ia  o b je k ły w n ie  oce 
n j ły  za-augi w ie lk ie go  przybysza .  Ins
tynkt zas iedz ia łych  z d z iada  pradz iada  
ob y w a le l j  b u rzy ł  się p r z e c iw k o  przyby

szom, k ló ż z y  z a z w y c z a j  b y w a l i  przeds ia- 
w ic ie lam i ducha aw an tu rn ic ze j  przedsię  
b iorczości, r y z y k a ,  a co za tem idzie  --- 
byli także e lem en tem  .uchu. T a k  się ho- 
v iem  na jczęśc ie j  zdarza, że w ędru ją  lu

dz ie  energ iczn i i p rzeds ięb io rczy ,  a pozo 
sta ją na m iejscu D ogm atyczn i,  solidni, 
trochę łc n iw i .

Coś p od ob n ego  o b se rw u jem y  dzisia j. 
I irudn ioaa  w a lka  o byt pchnęła  lud/i 
do ruszania się, ..skupiania sic, zw ieran ia  
w- c iesne koła, k ló r e  ba rd zo  niechętnie 
t o zw te ra ją  się. by dac koiim.ś n ow em u  
m ie jsca . Na innych  zasadach, na im n  
sposób w zn a w ia ją  się k lany, cechy, k o r 
porac je  i b ra c tw a  średn iow iecza .  W  ta 
k iem  Io w a r z y s lw ie  z le „się czu je  c z łow iek  
iow y ,  c z łow iek  na kiory-m osobiśc ie  ni 

kom u jes zcze  n ie za leży, k tó ry  l ik ogo  so- 
tiie jeszcze  n ie  zo b ow ią za ł  oddana przvs  
Ingą, n ik o g o  p rzed  nitki.ni nic obron ił  
n ik im  nic w y p i ł  b rudersza ftu  Cz łow iek , 
n ieobeznany  z m ic js c o w cm i w aru n kam i '  
n ie zo r jen to w a n y  w  m ie js c o w y ch  w a l 
kach, n ienaw iśc iach  i zasługach. Każda  
m a fja ,  k a żd y  klan, una sw o je  la jem n ice ;  
łrze lia  zas łużyć  na to, b y  zostać  jed n ym  
' j( m n ic zon j  cli, trzeba zna leźć  „w la  
-ściwc p o d e jś c ie1" —  nie k a żd y  to potra fi .

N ie za le żn ie  od  lyc l i  jak ichś  n a w ro 
tó w  w  przeszłość  —  zupe łn ie  wspołczes 
ne, n ow e  w aru nk i życ ia  spo łecznego  p o 
w odu ją  m oże  ten k ierunek  „ą -n h p rzyb y  
szow-ski". Jak n iegdyś  tak i d z is ia j  prze  
siedlaju się z m ie jsca  na mie jsce racze j 
ludzie  p rzeds ięb io rczy  i rzutcy, lub iący 
ruch i zm ianę  (nie tyc -y s ię  to oczjw-iś- 
e ie przen ies ień  s łu żbow ych ) .  L u d z ie  . 
cy bardzo  często są d o b ry m i  organ iza t  
ram i. a dz is ie js zy  rozrost (m oże  nawet 
przerost )  życ ia  o rgan izacy jn ego ,  da je  im 
w d z ię c zn e  pole  dz ia łan ia . —  P r z e d s ię 
b io rc zy  p r zy b y s z  zn a la z łs zy  się na no- 
w em  m iejscu, ip rzedew szys lk ien i r o z g lą 
da s ię  za o rgan izac ją ,  w  k tó re j  m ó g łb i  
s ię w y g o d n ie  i z  p o ży tk iem  dla siebie u

ta
o

lo k o w a ć .  .Oc/ywista, że g ra ją  tu role 
c zyn n ik i  p i z i  k on an iow o - id eow e .  w <lu- 
żej i lośc i w y p a d k ó w ’ c zyn n ik }  le m ogą  
m ieć znaczen ie  decydu jące ,  a le istnieji 
akże  z vlrugiej s tron i dob rze  z ro zu m ia 

ny interes ży c io w y ,  k tó ry  w- mrszych 
czasach, nie w im a g a ją c y c h  od  n ikogo  
rom a . i iy c zn cgo  hero izm u, n ikom u  . z 
lic ubliża.

N iew ą tp b w  c upośledzen ie  jednostk i 
na rzecz zesjiolu, zb io row ośc i ,  zm usza jt 
<luostkę d o  uparcia się o jakąś z b io ro 
wość, do zna lez ien ia  sobie m ie jsca w  ja- 
l i » ś  zespole.

(S iad in f lac ja  o rgan izacy jna ,  k tóra  
n ied ługo  stanie się już klędsą. l e j  klęsk: 
mkt n ie  zw a lc z y  lak długo, jak  d ługo  je 
dnos tka  sanna przez  się nie będz ie  m c 
znaczy ła ,  jak d ługo jed y n ie  p oprzez  oi 
garn ra c ję  b ędz ie  m og ła  dob ić  się uz ta
nia dla sw o ich  w artośc i i zdo lnośc i) .

P r z e c ię tn y  o b jw a l c l  w ch od z i  do n e
gan izac j i  na szeregow ca , co n a j w y ż e j __
mało a k ly w n c g o  cz łonka  zarządu i to 
lnu w ystarcza . L u d z ie  silni, zdo li i j  i a m 
bitni w ysu w a ją  się na s tan ow iska  k ie 
row n icze ,  a lbo naw e t  stara ją  się zaw lad  
mtc o rgan izac ja .  Z a p e w n ia ją  jej tem 
n iek iedy  św.itlny ro zw ó j ,  a le J e d n o c z e ś 
nie u w aża ją  ją za narzędz ie  sw-oiclt o s o 
b istych  c e ló w  i n ag in a ją  n ie jed n ok ro l  
nie je j  dz ia ła lność  d o  sw o ich  osob istych  
potrzeb. Zaznacza  się to tem w y ra ź n ie j  
im m n ie jsze  jes! -dane m iasto, dana 
część krajU, zas ięg  dz ia ła lnośc i o r g a n i
zacji.

Jeże l i  y yp ływ ow y  dz ia łacz  jest „ s w o 
im c z ł o w ie k ie m "  —- d a ro w u je  sic mu 
ja k o  tako... ,ego w ie lkość , ch oc ia żb y  
d latego, że z w y k le  w tak ich razach  poc ią  
ga za sobą do g ó r y  całą p le ja d ;1 m -c w - 

nyc.h pow inow ja tyc l i  i dobrych  z na jo  
m yc li ,  co mu zapew n ia  p rzych y ln ość  du 
że j części m ie js c o w e j  upin ji pubticznej.

fio-rzcj z -przybyszem. T e g o  rodza ju  
wy n ies ien ie  n ie  na w iele się p r z y d a  mi< j 
s iu w em i i  spo łeczeństwu . W rę c z  przec iw 
nie. R o z lo k o w a n y  już w yg od n ie  n ow y  
po ten ta t  ściąga k rew n iak ów  i zn a jom  
ków  z P o m o rza  czy  innej „G a l i le i  ‘ i ob 
sadza nbni co lepsze iposady jirz i d no 
-sem ro zgo ry c zo n ech  „a u to ch ton ów " .  Na 
dalszą m etę  jest to n ie w ą tp l iw ie  usługa, 
zasila się b o w ie m  kra j,  d z ie ln icę  n o w y m  
e lem entem , a to zaw sze  dob rze  robi. 
tVle „m ie js c o w e  sp o łeczeń s tw o11 p a tr zy  
nii sp raw ę  w y łą c zn ie  pod  k ą tem  konk ii  
renc j i  s fanow iskow o  —  za ro b k o w e j  i 
g n iew a  się.

P o 2a tem  p r z e b js /  ? mnej d / id u icy  
' kon iecznośe j  wnosi ze sobą trochę in 
ne -io-rmy i m eto ily  pracy, 'i iicco o ilm ien  
ne obycza je ,  a je że l i  się w yb i ł  —  to tę 
odm ienn ość  pon iekąd  o toczen iu  narzu 
ea. R ob i to n ieraz  m im o w o l i ,  p o d św ia d o 
mie. a zaw sze  w- na j lepsze j  w ie rze  \ ien i  
n ie j  d ra żn i tem  i ro zgo rycza ,  a r o zgo ry  
czen ie  przesłan ia  ludz iom  don ios łe  i w aż  
k ie  strony d z ia ła lnośc i przyibs sza.

A le  zdarza  się i tak, że p rzybysz  obok 
n ie zap rzeczon ych  zalet, u jaw n ia  p e w 
ne skazy  charakteru, p e w n e  n ied oc ią g 
nięcia e tyczne ,  k tó re  w łośn ie  u trudn iły  
mu życ ie  w  rod z in n e j  d z ie ln icy  i zmusi

Port wajt nny w Drejcie (Francja) rozbudowuje się

ty do s/ukanm szczęścia g d z ie in d z ie j .  
N ieszczęśc iom  w spótczesnego  życ ia  jest. 
że tego rodza ju  typ\ g a m ą  .się rade do 
p racy  ongan izacy jno-spo łeczne j.  L u d z i , - 
zdo ln i,  ruch liw i,  a n iew yk w a l i l ik ow a n i ,  
w yk o le jeń cy  am b itn i o - g i ę tk i e m  sumie 
nut, od k tó rseh  ro i się ] )ow o jen n e ,  Kryzy  
sowe życic  w  p ra cy  o rgan izacy jno-spu - 
ł e c zn c j  n a j ła tw ie j  zna jdu ją  odsko  -znię 
do ja k ie j  tak ie j  ka r je ry .  Drak t wali fi 
f ikać  j i  zam yka  im  t vk zw a n e  posady, —

K ry z y s  zm n ie js zy ł  o g ro m n ie  n ieogra  
u iczone  in o ż l iw ośc i  p rzem ys łów  o-liand- 
lowe. Praca  spo łeczna  urosła natomiast, 
nabrała w ie lk ie go  znaczen ia  i o tw o rzy  
la z k o le i  n o w e  pensipeklywy.

O rga n iza c je  społeczne, poza p racow - 
nikiMui id e o w ym i,  b ez in te resow n ym i,  
po trz i  -ują dz is ia j  w.szystkie ludzi, któ- 
i z\ irn ca ły  czas pośw ięca ją ,  w ięc  ludzi 
płatnych, W y tw o r z y ł  się n o w y  zupć ln ie  
typ z a w o d o w c a  —  spo łeczn ika  na sta 
łe j gaży .  Jes! to s tanow isko  ba rd zo  poc ią  
ga jące . 1) N .e  w y m a g a  żadnych  pap ie  
rowych. k w a ln ikn cy j ,  w ystarcza  ją  kw a l i  
l ik a c jo  fa k ty c zn e  j {. zw . stago organi- 
za cy jny .  2) W o b e c  .sc l iarakteryzowane- 
go  p o w y ż e j  rozrostu  i znaczen ia  o rgam  
y.»cy j ~  da je  d uży  p res l ig e  w teren ie . 
3) Otw-iera dalszą d rogę , p r z y  w iększych  
zdo lnośc iach  i d ob re j  kon junktur/e  
do w ybo ru  na posła yyłąeznie.

N ic  d z iw n ego ,  że ..n ieb iesk ie  p tak i"  
zlatują się do tak ie j  g ra tk i  n ieraz z bai 
d zo  dali ka, o lśn iew a ją  odpow  ied z ia l 
nych  k ie r o w n ik ó w  o rga n iza c j i  m e za p rz e  
czonem i zdo lnośc iam i,  energ ią , in ic ja ły  
wą, a p o l e m  psu ją  o p jn ję  lu dz iom  zdo l 
njnu i wartoscioyyy m, nada jąc ca łem u 
rocłza joyy j n iepr ,  y jem ną. a n iezas łużoną 
m arkę. ».

1 ego  rodza ju  p rzybysze  p ow in n i  hyc 
tępii ni, a le  slanoyy ią on i n ie zn aczn y  ty 1 
ko pro eon t Judzi w ę d ru ją c y c h  w tych 
c iężk ich  czasach, k ie d y  trzeba gon ić  za 
pracą, szukać jej d ług ie  m ies iące  i ch w y  
tac w, lo| każdą  —  jakakoiyviek, g d z ie 
ko lw iek  się n a d a r z y

Są takżi bardzjej" pow ierzc l iow m - ee 
■ t \ naszych  czasów , k tó re  n ie p r z y c z y 
n ia ją  się b y n a n in ie j  do  za łagodzen ia  sy
tuacji. Nasze  co ln ię c ie  sic obycza joyye  i 
ku ltura lne  ku czasom  da\yn ie iszvm  spo 
tę g ow a ło  jakoś bezpośredn iość  naszych  
* u zuwań. Staliśmy się o yyiele m n ie j  

opan ow an i.  D iun ons iru jcm y bezcerc- 
m on ja ln ie  nasze zaw od y ,  ro zgo ryczen ia ,  
sym p a t je  i an typa t je .  kie k ręp u jem y  się 
vv naszymi j io len i ikach  prasoyy-ycłi. a g i 
tac jach  p r z e d w yb o rc zy c l i ,  lansu jem y  pe  
v ue m etody  zw a lczan ia  się w za jem n eg o ,  
. .w yk ań cza n ia "  tych c zy  innych  ludzi. 
N ie  k rępu jem ę s ię  także w  codz iennon i 
życ iu : zupełn ie  o tw a rc ie  o k a zu je m y  k o  
mu w yp a d n ie :  znudzen ie ,  lekee\yTażeii ic , 
an typa t ję  i t- p. D a w n ie j  cała n iechęć 
do przyhyszóyy TTzesłonięfca ł iy łaby  jak 
gazą, d ob rem  w yc h o w a n iem .  T o b y  lago  
d z i ło  zderzen ie , zac ie ra ło  ostre kainty

Zagadn ien ie  „p r z y b y s z o s tw a 11 jest 
bo lączką. D o  czegóż  d o jd z ie m y  w k oń 
cu? D o  absurda lnego  hasła: W i ln o  dla  
W i ln ia n ?  Pozo s tan ie  ju ż  ty lk o  o to c zy ć  
się m u rem  i p os taw ić  s traż  p rzed  b r a n a  
m i!  W z a je m n e  p rzen ik an ie  się iu5z i  z 
ro zm a ity ch  dz ie ln ic  jest k on ieczn e  dla  
z d row ia  ca łego  o rgan izm u  kdski jak  
sw obodn a  cy rk u la c ja  k rw i.  N ie  m ożn a  
tego ruchu utrudniać, Sam i sobie nie 
w y s ta rc zy m y  w  żad n ym  w yp ad k u .  D op  
raweły po ra  skoń czyć  z ty m  średnio- 
w iecznyim p odz ia łem  łudzi na sw o ich  i 
cudzych . C zyż  n ie  jest je d y n ie  w a żn em  
jak ie  w a rtośc i  wnosi dany  c z ło w iek  w  
dane środowisko"?

N a j lep s zym  d o w o d e m  szkod l iw ośc i  
an fyp rzy  b yszow sk ich  n a s t ro jó w  jest 
takt, iże n ie  zosta ły  one n igd z ie  ipublicz 
nic s fo rm u ło w a n e  —  Unoszą  się 
popros il i  w  pow ie trzu ,  są w  a tm os fe rze  
N a le ż y  je  u w yda tn ić  na wet w  tym  w y  
padku, je ż e l i  is to tnych  p r zy c zyn  z ja w i  
ska usunąć się n ie  da. M oże  -się to p rzy  
c zyn ić  do c zę śc iow ego  p r z y n a m n ie j  u 
n ieszkod liwden ia  tych  łenclencyj n ieb e z 
p iecznych  dla h a rm on i jn ego  w sp ó łżyc ia  
bardzo  jednak  ró żn o ro d n y ch  dz ie ln ic  
Polsk i, W an d a  Dobaczcwska.
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F odróż do wnętrza ziemi
Inicjatywa tej podróży wyszła od uczonego belgij 
t*kiegi> prof. Kaisin, p jdobn ie jak  inicjatywa lo 
tów stratosferycznych wyszła od innego profe
sora belgijskiego, dobrze lian: znanego prof. l ’ ic 
cardiy. Juk widać łtelgja dzierży prym w  po- 
szcj-zanin naszej wiedzy zarówno wzwyż jak 
w dół.

Można wiele zarzucać czasom dz.':sicj.szyin. 
Niepodobna jednak zorzueić iin slagnaeji w za
kresie ryzykownych, nieraz szaleńczych badan 
naukowych, o  jakich dawnym uczonym zdrdw ic  
się może śniło, Zresztą poco sięgać sti. do d aw 
nych odeptów wiedzy? Nic dalej jak pół wieku 
temu koncepcje Juliusza Y e riw a  uważane były 
za płód fantazji. za chimerę zdolną karmić co- 
naimniej bezkrytyrzne uniysTj młodzieży szkol 
nej. Ilzisiaj chimery te w znacznej mierze stały 
słę rzeczywistością. A'cnic‘owski „Nautilus'’ 
przyoblekł realny kształt łodzi podwodnych i 
hermetycznych, odpornych na ciśnienie cłebi- 
Urftwc fil ndcl, w który cii się bada na wielkich 
głębokościach życia ocer.oicznei flory i fauny, 
yprne^w sk ' kapit oi Nemo inkarnował sir w ad 
mirała Cynia samotnika -  ryzykanta, który na 
raża życię podczas długich spędzony cii pod bie
gunem miesięcy. Yerncow śni taiemniczy Tto 
bur. wynalazc-i wehikułu. ktćrry mó“l jeździć, 
pływać i latać iieicleśnU s '- ‘, wynaj.luiai anUi. 
równic przydatne do Jeżdżenia po icd/c-c ink 
a wodzie, brak tylko skrzydeł. Yerne^owscy 
badacze snu*zi’/a'"acv się watah krateni ieilnethi 
z wulkanów' islandzkich o wymirzaiacy sic z 
widkami SOnn-GnU na wysnaeh T/-,waryiskicii 
(tYłncliyi n •» t •• ii ii cl i śm*-atków janoiLskicli dn od 
bycia inialo«lfv nei podróży w<dab jednego z 
płonących kraterów NinOnńfl. Obecnie zas m  
sza wgląli ziemi uczony belgijski. _

P LA N  PHOF. K.USJNA.

Piet. Feliks Kaisin jest klcnrtrniki•■111 insly 
lutu Geologicznego przy uniweryleeir w Lnu 
va*n. Przeri kilku miesiącami opublikował on 
swój projekt zapuszczenia się wgłąlr kuli z’i>m- 
skiej w celach naukowych. Proiclu prof. K.nfsi- 
na, nader kosztowny jeżeli chodzi o realizację, 
znalazł w ISchfji nadspodziewanie żywe cclio i 
pop >rcic. Szereg belgijski-rh instytueyj nauko 
wycb o fiarow ało  prof. K-iisiu swą pomoc ma- 
tcrjalną, tak, żę wkrótce już ticzotę przyślą 
pi do dziełu.

T E O ł U e  B I  I t t t A W  K l  L l  Z IE M S K I E J .

Na ibardz5rj pnpuiarną od czasów przyjęriii 
hipotezy kesinogoniczucj Kanta i I,Hplncc‘a —  
teorie odnośnie budowy koli ziemskiej jest 
teoria (a raczej hipoteza) następująca: kula
ziemska jest masą rozrządzoną, gnzowo-plyn- 
ną, o cienkiej zastygłej skorupie Ta ostatnia, 
klanowi t. zw. litosferę, podczas gdy rozżarza
ne jądro  —  pyi-osferę, wraz z barysferą. Za ta 
ką hipoteza przem awiała: z jednej strony po- 
ehodz.enie ziemi (oderwani? się nlancty -od m gła
wicy— słońca), z drugiej —  takie zjawiska, jak 
trzęsienia ziemi, czynność wulkanów i t. p. z 
trzeciej —  stały wzrost tempiratury, w miarę 
zagłębienia się yy ziemię.

Poza powyższą na (bardzie j boda j rozpo
wszechnioną teorją istnieje tcor ju zbliżona, któ
ra głosi-, że kula ziemska jest za.sły gła nazew- 
imtrz lecz |ms:nda —  irżeli można się tuk wy
razić —  -ogniska zapalne, fniiemi stówy, w li
tosferze istnieją „wtręty pyrosferycziie", m iej
sca, zawierające lawę i- gazy.

Prof. Kaisin wysuwa trzecią teorie czy hipo
tezę: niema weale pyrosfery. jest tylko litosfe 
ra: kula ziemska jest nawskroś zastygła; jej sko
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DzIS 1 Ju. O o (fodz. fi • * i wi^cz.

TEN, KTÓRY WRÓCIŁ

rupa jest jakgdyby rybią łuską, powstałą ze 
skał ł lasów.

TR ZEB A  TO  SPR A W D ZIĆ .
Prof. Kaisin je I zbyt szanującym się uczo

nym na lo, by mów ić na wiatr. Hipotezę swą 
wysuną! belgijski po 25 lutach żmudnej pracy 
geologa.Lekeeważyć. więc jego nie woln-o.

Temiiientiiiej najgenjalniejsza nawet liiputeza 
iiie przestanie być hipotezą, o ile nic zostanie 
potwierdzona przez fakty. .\a ta, by hipoteza 
prof. Kaisina nabyła praw  obywatelskich, Sta
te się teorją we właśeiwem tego słowa znacze
niu. musi znaleźć swe uzasadnienie. Ideutucm 
bezapelaeyjneni uzasadnieniem byłoby prz-.iv i er 
cenie kuli ziemskiej niiwylot w kilku kierunkach 
i przekonanie się, żc ist-olni * 'wszędzie jest tylko 
masyw litosfery. Niestety, laki sposób w prak 
tyce nie d-i się zastosować, przynajmniej przy 
dzisiejszym stanie techniki wiertnicze!. Mimo 
całego szacunku dla hipotez prof. Kaisina, nie
podobna zaprzeczyć, że w minrę zagłębiania się 
do litosfery temperatura wzrasta fak, że na 
pewnej głębokości dalsza praca staje się nie
możliwa, a dalszy pobyt wykluczony. W  naj
głębszych nu rnłyin śwh-ińe konni ni arb d ia 
mentów w Kimberley (A fryka płd.) czarny przy • 
zwyczalony do a i rv kil nsk h-c-• /.aru robotnik wy 
■rzymać może tylko 2 godziny i tn nrzy użyciu 
nowoezesnyeli ełektryezn,eh wentyla.c-orów. Mak 
symalna głełrohość osinoana dotychczas przez 
św-iilry- wiertnicze wynosiła 1?— 31 /„ klin. Cóż

Moda i
Pewien wielki magazyn londyński- urządził 

ostatnio interesujący pok-iz swych modeli za 
pomaca... aparatów telewizyjnych. Manekiny, 
prezentujące nową kolekcją -wiosenną, defiłowa  
Br kolejno w  słm ljo podczas gdy zaproszeni 
goście, wśród klóryrlt znajdowała sl,ę również 
księżna Kentu, przyglądali- się pokazowi w  odle
g łe j od dud ja o II) km. sali, zaopatrzonej w  
ekran kinematograficzny. Rewja mody zorgani

lo znaczy wobee przeszło 6 tys. kbn., stanowią- 
cych średnicę kuli ziemskiej?

SZC/Et.6 l.Y  ZA M IK R ZO M  GO 
PRZF.DSI ę -w  ZIĘCIA .

Rebiily wiertnicze zamierza prof. Kaisin 
podjąć wpohliżu micjsc-ow-oścl Dinant na brze 
gu Mozy (Kelgja pnłudn.). Średnica otworu w y 
niesie 1 '/■_■.nit Użyte bę-dą maszyny najnowszej 
konstrukcji. Obticzoiio, że ze«lębienie się na 
3 kim. wgłąb ziemi potrwa praw ie 3 lata. M a
szyny wiertnicze zaopatrzone będą w  przyrzą 
dy, rejestrujące automatycznie temperaturę na 
różnych głębokościae-.b otworu.

AAydobywaną na wierzch ziemię, kamfenie 
i r. d. badać ltędzic ut-zmiy belgijski wraz z 
asystentami jakna.igruntowniej: Być in-oże, iż
wykryje słę przyłem jakieś bogactwu kopalne.

Gdy św idry osiągną głębokość 3 klin. zamie
rza prof Kaisin opuścić się specjalną windą aż 
na dno otworu. Prawdopodobnie zejdzie potrze
ba /!>coi>trzcii'-a sic przytem w- strój nurka i 
zbiornik tlenu, a ti» ze względu na nieznośną 
len? ]i era turę. O ile s'ę da, założy prof. na głę
bokości 3 kim. laboratorium  geologiczne, by ba 

tajemnice litosfery bezpośrednio na m iej
scu.

M im o wszy stkie trudności, badania u<- zonego 
bUciisklcgo wnieść inogą wiele światła do 
kw-esiyi, mato dotychczas znanych. Z tego 
w/el-du Imprezę prof Kaisina powitać należy 
z enlem uznaniem, New'.

postęp
zowrua w  tak oryginalny sposób zdobtła wlel 
kie powodzenie, a zgromadzone klijentki magu 
zynu poczyniły liczne zamów icnia, wybierając 
kapelusze według przedstawionych na ekranie 
modeli. AA' przyszłości Irelmika pokazów mode
li pójdzie zapewni jeszcze bardziej naprzód i 
będzie można zamawiać nowe toalety demon
strowane .1:1 domowym ekranie telewizyjnym.

U ŚM IEC H Y U ŚM IESZKI.

H st^rja z pieprzem
—r Śliczny jest ten pieprzyk pani —  mówi 

młodzian na balu.

—  IMam jeszcze jeden, ale ten widać ty lko  
wte-dy. gdy jestt m w kosi jnmic kąpie liłwyni —- 

odpowiada zarumieniona panien-ka.

- -  Mu swoj pieprzyk ta liislorja..  s iwicr

dza jednu 7. dam. po wysłuchaniu interesu jąc! j 

op l iw ie ic i  o swa j przyjaciółce.

—  Szalenie luhię pieprzne kawały zw ie  

r.za się inna.

—  Uciekł, gdzie  pieprz, rośni. żali si» 

bankier, ineśląc. o złodzie ju  kasjerze.

—  Prószę o trzy  większe z pieprzem o d 
zywa się v* l iarze przy bufecie jakiś  - o r h fp h  

głos, wierząc święcie, że to właśnie ulei y gn 

? grypy  oraz innych dolegliwości.
To,  co lu la j  zebrałem lo są mniej więcej 

wszysik ic  Pin.yklopedYCzne wiadomości Polaka 
na temat pieprzu, tej rośliny z dalekich lndy j 

\\'sehodnicli i Chin.
ryinczasom z Anglji  nadchodzą doniesienn: 

kliire ezy la  się jak bajkę: rozpacz ogarnęła In 

rlzi od Londynu po Szanghaj, AA A z j i  -,/cęeg 

banków aaw ies i lo  wypłaty, s.-iki mniejszy. 1/ 

lirm zbankrutowało w Anglji .  Dotąd sześciu r. 
k inow spekulacji popełn iło  samoboistw a ly 

sińcom hul/i z rasy żółtej groz.i snjierż- z głodu

\Vsz\-tko z powodu tej małej kulki:  p ieptzu

Oto jakiś Armeńczyk, o dziwacznem nu 

-zwi.sk.il Kfirapat hishirgain , dostawszy s ę do Pu 

iyż.n awins-awat i. li iegiem lat z elitopc’a (J<> po 
sy lek nu sekretarzu dy rekcji C.redrt l.yonnuis. 

śtad ińszeniósl się do I ondynn. gd z ie  za łoży ł  
wie lką f irm ę handlową. T o  uczyniwszy udał się: 

do ln dy j  wschodnich oraz G l in  i pow iedzia ł  

lam zdumionym ludom i >Chjńc.z/Jt(tnff
Biali was oszukują. Sprzedawajc ie  picju-/ 

i . ik o  mnie, a będziecie bogaci.
Po trzech latach niegłnpi Kąrupi-t miał ws/ 

siek pieprz, w swoieti rękach i tysiące agentów

Stworzy ł oczyw iśc ie  tru>t w Londynie, a 
piepi z spry lnic  schował na składach. Po dalszych 

dwiicli latacli cena pieprzu wzrosła lrz\ 1 rntnie. 

zaś ikiśe pisp-rzu na skiadaeli m iljouera z daw 

11 * i i 2h()0 ton wzrosłą do 20.000 t mu.

Ten wam zada p ieprzu " —  le legra lownii  

różni konsiitown- z lndy j i Chin do  swoich mi 

minislrów Ci jednak mieli ważn ie jsze  sprawy na 

g łowie ,  niż p ieprzenie się z jak imś harapotą 

Machali ręką i p rzygo tow yw a l i  w ie lk i !  mowy 

•i zwalczaniu, kryzv.su.
Tym czasem  <o większe tirmy pos-zly j>o rozum 

lio gtowy. - Co jest. co z. tym pieprzem? 
powiedzie li  sobie ich właściciel '  ie damji

się tak pieprzy i l>t'z końca. Prawda, że ( zw 

..li i.dy'1 p ieprZż j is i  lepszy, ale jesl i „ c z a r n y 1' 

odrobinę gorszy, a w cztery razy tańszy1'

Zm ów il i  się i zam ówil i  c zarny ' '  pieprz, u 

Karap.i-la zusUit na Iml/ie z całym syyoim tru 

slimi i dwudziestoma tysiącami tonu białego 

p ieprzu
Zajra.ik Jen siarczy podobno na 10 lal e-ifej 

I uropie, nawet gdv)>y każdy je j  mieszkaniec 
sypał d ługiemu codziennie po garstce jiieprzu 

w oczy,
Kuapc-l ll ishirgain stiacil w przeciągi '  jiaru 

dni p-iitot.. mil jonu l imtow, gdyż tyle  jesl wart 

eaiy jego  p ieprzyk na składach.

Z .  szkółki idzie  m ity  berbeć i z. dumą po 
w,tarza popularne, ale nit łatwe <lo powtórzenia 

zdanie:
„N ie  pieprz Kietrze w ieprza picpr/cm bo 

| rzupieprzysz p ieprzem w iep rza '1. A* el.

Pogrzeb ofiar lawiny

W  Si. Anlhunicn (Szwajcar ja) onagdaj odliy i się pogrzeli  pięciu uf ia r -la w my. klora w  ostatnii-li 
dniacli j.oclil-niięl.i w ie le  islnien ludzkich. Sasiedzi zmaityeli,  mies/ikaiiey zn iszczonej wsi, nu 

.saniach zawieźli Iruinny ze, ż lebikami na ])obliski umentarz.

Zajście Językowe1 
w  aptece żydowskiej

Z rzeczywistości wileńskiej 
ro Powstaniu Styczmowem

r.
'HuTnifjK- |)0 >\ s im ie  1868 i nn I i i  

’»\ie. M tiruw jow  nic p- ipr/c.sl tł nn I,rw n 
w y m  porneltnnkti / nczcslnjk.rinj pnw 
ta i l i *  i icii r o d z i im n i  o raz  nn kon liskn  

wnniu icli nnijn.lkn. Oltnwinjn.c się, ali\ 
czy .t r e w o lu c y jn y  sic nie p o w tó r zy ł  i 
chcijc (emu ^to .Arwojauśti ztipolnec. roz 
pocz i ) !  k r w a w y  sa lrn jfa  okres  w z m o ż o 
ne j  ru sy f ikac ji ,  nn ie rza ja ce j  do zupełne 
jfo w y k o rzen ien ia  z )vcli  z iem  ję zyka  i 
ku ltury  po lsk ie j.

N ie  uszła uw ag i \ lurnu jewn w tej 
m ierz i  także  ludność żydow ska .

O g łos i łem  sw ego  czasu w  , .K i ir je rze  
W len .s ł im " okiil-nik M u ra w je w a  z dnia 
l2sgo ś ly c zn i '1 18G5 r.. d o ty c zą cy  nur z 
ezen ia  Ż y d ó w  ł i fewsk ich , w  k tó ry m  in

in. w  ])unkci 3-rin ky ło  i>ow iedziane *)': 
,,Ce lem  osla lecznegs) ' l ik w id o w a n ia  

\vszełkiogo n :-w ła ś c iw eg o  m ów ien ia  po 
po lsku (,,polsk j g o w o O j  wśród  lu d n o 
ści ż y d o w sk ie j ,  nie l>edi)cej pochodzen ia  
p o lsk iego  i k tóra  jes l  o ł iow ii jzana  odczu  
w a ć  w szys tk ie  dohrodz it  js lw a ,  ok a zyw a  
ne j e j  przez  Rzij-d, i  w y ra ż a ć  la k o w e  u- 
czucia  n ie  c zc zem i ly lk o  s łow am i lecz 
c z yn e m  —  p o le c ić  rep rezen tan tom  ż y 
d ow sk im  i rab inom , aby  rozc iąga l i  nies 
la lm a ry  nadz.n nad wykomanie-m n in ie j  
szog-o roz jfo rz i jd zcn ia  z u p rzed zen iem  ta 
k ow ych ,  że w  raz ie  n a jm n ie js zego  
nii;cia nadzCfrn z icb strony, oni sami 
tów n ii '/  będą p od le ga ć  kar/.e gr/.y w-ny".

sw e j  strony, in tep re lu jąe  a cont 
rar-io okó ln ik  M u ra w jew a .  ( iuberna to r  
W ib-ńskj za rząd z i ł  .arby Żyd z i  m ó w i l i  
po rosy isku  pod  g roźbą  zap łacen ia  g rzy  
w n \
^ A i d  w yK im a n i i in  o s ław ion ych  prze  
p isów  ,.ję/.yko\\veb ‘ c zuw a la  p o l i c j i  i 
p o m ię d zy  nią a ludnością m usia ło  dnebo 
d z ić  na tem tle do różnych  incyden lów  

Dane o lednem tak iem  zajściu, -będą- 
cem  jaskrayvy-m ob ra zk iem  z życia  w ileń

*; , k i ir jYr  \> im iiski" z dnin 12 Mi-rpnin 193'i i

s k iego  w o\i > iii c/itsle. zaw ie ra  laseyM ił  
w.spóczesnych akt z k a n c i la r j i  Po lic- 
m a jd ra  \\ ib ń s k ic g o  zn a jdu jący  się oby 
cnie w  a rch iw u m  p ryw a tu em  znanego  
yy deńskie-go b le ra la  ż yd o w sk ie g o  i dzia 
łączy  spo łeczn ego  p. M o jżesza  Szab la .

I I

T e ren em  za jśc ia  i pope łn ien ia  ..prze 
s lepsi \y'it‘ językoyyego I ryła ap teka  Żyda 
b.ljas-e\ya w  Wblnfe, zaś g lóyynym i w i - 
noyyajcami oprócz  sa-mego w łaścic ie la  
ii])Ieki. lak że  zalriidnii-n-i yy n ie j  p om oc  
uik aptekarsk  i Żyd  (bral w łaśc ic ie la )  i 
liczeń aplektir.ski Polak, yy reszc ie  k l i jen l  
ka Dołka, boh a te rem , k tó r y  . .k ra m o łę "  
u jaw n ił,  b y ł  za dępca p rys ła  wsi p o ru c z 
nik Szczedr in  (,/us yyiosenny. 
dzieii, 18(59 r

0 ) ) iv  ca łogo zajścia zn a jd u jem y  w ra 
(forc ie  Szc/edrina, z ło żon ym  tegoż sunie 
go  dniu P o l ic m a js t r o w i  W ileń sk iem u  
. ce lem  poc iągn ięc ia  yv inowajców  do od 
poy\ iedzta lności w ed łu g  |zriłvra ". F labo- 
ral leji, s lybslycz in it1 n iem bduy  i urągu 
jacy nadto  e le in en la rn ym  zasadom  gra 
mały Ki i o r lo g r a f j i  j ę z y k a  rosy jsk iego  
opoyy.iada fw  fo rm ie  popray\ ioin-j) co na 
s l ipu  je:

„I8f>9 r., dn ia  4-go kyy tetnia. P t łnn . 
ey na podstayyie ro z j fo rząd zen ia  |). P o  
lim najstra  W i le ń sk ie g o  oboyyiązki za^ię) ' 
c y  pryslayva 1-go kom isar ja tu  p o l ic y in e  
go  w  W i ln ie ,  p o ru c z n ik  Szczedrin , welm  
dząc  d o  aptek i,  zn a jd u ją ce j  s ię  w domu 
p. Ibałe-go. a k tó re j  yyłaścicie lem j e s t  j>. 
Kljaszeyy zauyvażvł że sprzedayyan ii h- 
karstyy ró żn ym  osobom  od b yw a  się przy  
p om ocy  pytań i odpoyviedzi po pol4fc.ii 
W o b e c  tego yyypoyviedzia łem  uyyagę. że 
))i> (folski. moyyić n ie  yyolno i z* nie na 
leży lakże  yyydayyać lekarstw . Na lo  od 
p o w ie d z ia ł  mnie jak iś  młody c z łow iek  
że yy aptece  m o żn a  m ó w ić  p o  pPisku z 
le j  p r z y c z y n y ,  że yy ielu Polakóyy umiera 
i unóyyić p o  rosy jsku  ,nie chce lub n ie  u 
tnie. ż w ró c i ł e m  się do n iego  tedy z z a 
p y la n ie m :  ,K im  Pan  jes t?  jak na/ysi-.sko 
i ja k ie g o  yvyzinaiiia?"‘ , na co  nastąpiła 
odpoyyiedź, żc lo  jest n ie  jn o  j*t sprawa. 

N astępn ie  w s zed ł  d o  aptek i ap tekarz  p 
E lja s zew , k łóry ró w n ie ż  oponoyyal prze  
c iw k o  -moim c zyn n o śc io m  i pos ia ł  po  
syyoich kreyy.nych. M ię d z y  in n ym i jfrzy 
b y ły  ku p ie c  2-ej g i ld j i  W i-naw er  róyvnież 
p o c zą ł  się rozyyodzić , że  n ie  jest m o ją  
rzeczą, k io  m ó w i  po  polsku, poczerń uk 
ry) sic p rzez  ty ln e -w y jś c ie  z aptek i.  Na*.
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l  J)ieg]ej nocy y.marł nagle w iw em  
mie.s/.kaniu p rzy  ul. K a lw a ry  jsk ie j  zna 
ny  p ro f.  W yd z ia łu  Sztuk P ięk n y ch  Role  
sław B a łzu k iew icz .  Śm ierć  tak n iespo 
dziana a cicha, jak  c ichą  i sk rom ną by 
ła duchow ość  legO' artysty , nape łn i głę- 
hok im  smulki-em s ze rok ie  s fe ry  W i ln a  i 
odb i je  sit; ż y w e m  echem  n ie zaw od n ie  aż 
po p r z e c iw le g łe  krańce  Polski, g d z ie  
jak  n. p. w  K ra k o w ie  ś. -p. B a łzu k iew ic z  
od czasu współprac \ z W iw u ls k im  oko  
ło p om n ika  G ru n w a ld zk iego  b\ ł po. tacią 
znaną i o toczoną  powszechny m szacun 
1< kun.

W i ln ia n in  z ikr w i i kości, wyrós ł śp 
B a łzuk iew icz ,  takrże ja k o  artysta, z gle 
by tutejszej, bo  z dom u rod z in n ego  w y  
n iósł talent i czyste  a g o rą c e  ukochan ie  
sztuki O jc ie c  je go  zad z iw ia ł  w  sw o im  
czasie jako sam ouk-rzeźb ia rz  n iepow  
szedn iem  poc zu c iem  p lastyki, m is trzem  
b y ł  mu b a ro k  w iW is k i ,  odczuty głąibcnio. 
Z p racow n . o jca  w yszed ł  znac/.n, zastąp 
f igu r  św ię tych  a zw łaszcza  I k r z y / o w a  
nego i M a tk i  Bosk ie j,  zdob ią cych  n iem a 
ło w densk ich  kośc io łów  o ra z  o k o l i c z 
nych kap l ic  i k ap l ic zek  p r zyd ro żn ych  
jak  np. na A n toko lu  gd z ie  p o  dziś dzień 
w zbu dza ją  one- respekt ekspres ją  odda 
ną z dużą sam orodn ą  intuicją i w iedzą 
fa chow ą .

W y ro s ły  w  le j a tm os fe rze  syn, Boh", 
ław , od n a jm łodszych  lal m arzy ł  o sztu 
ee i oddał się ca ły studjom  artysty cz- 
n\m  już od 15 roku życia . Ks ięga  pa- 
m ią lko iya  USB. podaje nam w  .^kióeit 
p ra co w ity  żyw o t  Zm arłego .

Bo les ław  Ba łzuk iew icz .  nr. 12 lu lego 
1879 r. w W iln ie .  W  r 1894 wstąp ił  do 
P a ń s tw o w e j  S zko ły  R ysu n k o w e j  w  W i ł  
nie, jednocześnie też uczęszcza ł do szko 
ły rzem iosł. O b ie  u koń czy ł  w r. 1897. —  
Następnie udaje się do Kra lany a. gdzie 
jako  uczeń A kadem  ji Sztuk P ięk n ych  
pracu je  pod  k ie ru n k iem  rzeźb ia rzy :  
prof. Dauna i p ro f .  Laszczk i  do r. 1901. 
W  ikońcu 1902 r. w y je żd ża  do Pa ry ża  
gdzie od byw a  sludja w  E co le  des Beau\ 
Ar tg pod  k ie runk iem . A. M ere icra . W pis 
mach francusk ich  ukazu ją  się reproduk  
cje je g o  prac: pop ie rs ia  M ick iew ic za ,
„E m ig ra n ta " ,  oraz im. L a la  1904— 1907 
spędza w  Wolnie, p racu jąc  nad w ykon a  
triem g ru p y  dz iec i dr. M ick iew ic za ,  me- 
da ljonu  ks. Z a w a d zk ie g o  dla kośc io ła  
św. P io t ra  i P aw ła ,  m e d a l jo m i  Józe fa  
M ontw iłła  i p. Ghom ińsk iego , od lanych  
w  bronz ic , k ilkunastu  f i g u r  kośc ie lnych  
w d rzew ie ,  b iustów  i g ru p y  „ S i e r o t y 1, 
p r z y ję te j  d o  Salonu A r ty s tó w  Erancu> 
kich w Paryrżu (obecn ie  w  zb iorach  T o  w. 
P r z y j .  \auk w  W i ln ie ) .  WT r. 1908 wy 
je żd żą  do Petersburga . P o  ukończen iu  
lam k ilku  rzeźb  jak : „M a łe g o  sk r zy p k a 11, 
„W 'o jn y “ , zos ta je  w e z w a n y  p rzez  A. WG 
w u ls ki e g  o d o  iParyża  dla w spó łp racy  
p rzy  b u d o w ie  pom n ika  G ru n w a ld zk iego  
dla K ra k ow a .  W  r. 1912 wry s law ia  prace

w Paryżu  w Soc iete  N a lu m a le  des B iuux 
Arts. w  r. 1914 w Salon des artis les 

franę.: g ło w ę  kob ie ty  (m arm u r),  portret 
p. D ow oy no, g łow ę  M ick iew ic za  (obec 
nie w M uzeum  M ick iew .  w  P a iy z u ) .  W  
r. 1918 wraca  do W i ln a ,  zap roszon y  
p rzez  yyydział sztuk j i ięknycb  U. S. B. 
do p row adzen ia  p ra c o w n i  rzeźby. P o  ro 
ku zosta je  zastępcą pro fesora .  \\ \' i ln ie  
w y k o n y w a  tablice m ar m urow ą  z. m edal 
jonem  M arsza lk a  P iłsudsk iego  w hron- 
/ ie dla k l in ik i  oczn e j  USB. oraz laki/ me 
dal jon  dla Senatu R zeczypospo l i te j .  Na 
konkursie, p ro jek tów  na pom n ik  ks. a r 
cybiskupa C iep laka  p ro jek t  jego  zosta je  

"od zn aczon y  i przy 'jęty do w ykonan ia .  
P o m n ik  od lany  w b ron z ie  pod jego  kie 
royynictyyem yy p ra c o w n i  U. S. B. zosta 
odsłonięty' w  b azy l ic e  w i leń sk ie j  18. (i. 

1929 roku.
W  ostatnich la lach  w yk o n a ł  m ięd zy  

m i ie im  p o m n ik  J. Montw  iłła przy kośc ie  
le F ranc iszkańsk im , w yk azu ją c  przy leni 
rzadk ie  u zdo ln ien ie  do pokonan ia  trud 
ności loka lnych  yy rea l izac j i  »k o m p l ik o  
wanych  czynnośc i od lew n ic zych  i toru 
jąc wr ten spasał) d ragę do s tworzen ia  w 
W iln ie  zak ładu o d lew n ic tw a  w b ronz ic  
jak iego1 dotąd miastu b raku je .  P o za lem  
zaznaczył się s zczegó ln ie j  dodatn io  w  
upiększen iu  m iasta p rzez  os latn .e  .-.wwje 
w iększe  erneło. przez, pom n ik  L e lew e la  
na Rossie, k tó ry  poc iąga  za rów n o  mionu 
menta lnością , jak i siłą w yrazu n iopospo 
lite j  (głowy w ie lk ie go  h i  torykn.

G/ łow iek  go łęb iego  serca, na jgorę l 
Uzy p a lr jo la ,  na j lepszy  k o le ga  n n jod dar  
S/.y m łoo z ie ży  artysty c/noj pedagog , ską 
py  w  słowTa. a uderza jący w  rzadk ich  
m om en tach  wyyynelrzcń g łęb ią  p rzem y  
śleń j odczuw an ia .  —  w zó r  sumienności, 
szczerości i j iow ag i  w  tw órczośc i  i w 
sjrelnaniu yy.szelkich zadań —  odchodz i  
od nas A. p. Bolesław Bałzukiewi-cz jako  
c z ło w ie k  rzadki, w y ją tk o w o  d rog i  ser
com  l ic znych  zna jom ych ,  -  pozostaw ia  
jac po sobie żal na jg łębszy .

M. M.

i Poszukiwania zaginio-'” 
nego lotnika Golubiewa

M O SKW A, (Piil ).  Z Archangic lska donoszą, 

że oprócz samolotów. 100 naręiairzy udało się na 

pos zukiwiania zaginionego pilota Gohibiewn. W y  

konano dotychczas około-A0 lo lów  pona<l i z.eką 

Onegą. Jak dotąd wszystkie poszukiwania są 

bezskuteczne. Dziś cztery -.Samoloty dokonają 
ponownej inspekcji wybrzeży Morza Białego.

Zabił brata o 13 groszy
1 i p6ł roku więzienie

T A J IN fW , (Pul). Sąd nki-ęgowy w Tarnowie  
rozpatrywał sprawę niejakiego Mani,staw a Ku
lista, który w czasie kłótni o 13 gr. przy podzia
le zarobku zabił swego brata, Franciszka. Sąd 
skazał bratobójcę na półtora roku więzienia.

W A R S Z A W  Ay^Pa l ) .  C zw artek  poświą 
eony Iwd/ie w S e jm ie  na / n la lw h n ie  tr/e 
c icgo  czytan iu  pre l im inarzu  hudżi Iow e 
go  na rok 19.U>-.'>(>. oraz os ław ię  ■.karbo
w e j

Pon ad to  na porządku  dz ien n ym  znaj 
du je  się p ie rw sze  czy tan ie  r zą dow ych  
p ro je k tó w  ustaw do tyczących  r e fo rm y  
p ań s tw o w ego  podatku  g run tow ego , zmia 
ny przep isów  o op łatach  stem jr lowych . 
zm iany u s taw y  o p a ń s tw o w ych  poda ł-  
kaeh d och od ow ych  i dan inach  pu b l ic z 
nych. Pos iedzen ie  ro zp oczn ie  się o g o 
dz in ie  10.

Uchwały Rady Ministrów
W A R S Z A W A .  (Pat) .  Rada m in is trów  

na .ostaln iem pos iedzen iu  uchwali ła  p ro  
jekt ustawy w sp raw ie  zm ian y  p r z e p i 
sów  o op ła tach  s tem plowy cli P ro jek t  
len będz ie  rozwrażan_y w  pieryvszem czy 
laniu na pos iedzen iu  sejmu 14 b. m.

Zbrojenia litewskie
według danych prasy 

niemieckiej
K ltół K W I!* .,  (Pat) „Preusseselie Zlg.“ do

nosi, żt wslad za przegrupowaniem wojsk lltew 
skieli na granicy niemieckiej, ł.ilw a zakupiła w 
ul), tygodniu w firnach  angielskich i francu
skich większą ilość samolotów wojskowych.

Dziennik podkreśla, że Iriuize.kcjc le nastą
piły nie jak zwykle przez rozpisanie przetargu, 
lecz w tempie przy.śpieszmiem bez zbierania 
oferł od dostawców

Kapliczka ze świątkami, palronam. Kurp iów 
przy Muzeum w  Nowogrodzie  nad Narwią.

Mecz bokserski Polśka- 
Łotwa w Wilnie

RYGA. (Pat). W  kwietniu odbyć nie 

ma w  W iln ie  mocz bokserski Polska  

Łotwa, na fetory Łotysze wyrazili już. de 

filii ty w nie zgodę.

Wybory w Izbie Lekarskiej Wileńsko-
NowogródzkieJ zostały unieważnione

Dnia 30 grudnia ub. r .  odbyły .sic. jak  w ia 
domo, wybory w  Izbie Lekarskiej W ileńsko-No- 
w-ogródzkiej. Zgłoszone były 3 listy, z których 
przeszli poszczególni- kandydaci. 18 członków  
Izby złożyło protest, wnosząc rozmaite zastrze
żenia, przedewszystkiem eo do formalności w y 
borów.

Zarząd naczelnej Izby Lekarski-ej w  W arsza 
wie protest ten uwzględnił i wybory do W ileń - 
sko-Nowogfódzkiej Izby Lekarskiej unieważnił, 
w inyśl przepisów par. 38 ordynacji wyborczej 
zarządzając przeprowadzenie nowych. W ykon a
nie tego zarządzenia polecono dotychczasowemu 
zarządowi Izby. Szczegóły podamy jutro. ani.

Miljony! 
Miljony!

Miljony! 
Miljony!

Słychać  oł ta tn io  tu i t a t r  I 
A  to cz em u ż

Bo już 19 LUTEGO rozpoczyna się ciągnienie
i  klasy 32,Loterii Państwowej.

T o  też  k ażdy,  k to  chce  b y ć  w pos iadaniu  ■

MILJONA ZŁOTYCH 1 O  S
n i e c h  b e z w z g l ę d n i e  k u p i

W S Z C Z Ę Ś L I W E J  K O L E K T U R Z E

„DROGA d o  SZCZĘŚCIA"
WIELKA 44 WILNO MICKIEWICZA 10

OdaziaL GDYNIA, Ś-to Jańska 10.

1 upnie p rzysz ła  do ap tek i sz lachcianka, 
panna  A m e l ja  C zern iaw ska , k tóra  także 
pros iła  o w o d ę  setceirskę po po lsku  i 
mc-je p y tan ie  co do -lego C zern iaw ska  po 
zos taw iła  bez o d p o w ie d z i  W te d y  za ir  
ta łem  A p tek a rza ,  k im  on jest, z jar.iego 
rodu p och od z i ,  to na m o je  py tan ia  nie 
chc ia ł  m ó w ić ,  a na pytan ie , jak  jo go  
■mię, odp ow ied z ia ł ,  « e  nie p am ię ta  a w' 
końcu odpow ied z ia ł ,  że J ó ze f  syn M icha 
ła Jocz Jednam  słowrem, u s ta l iw szy  ca 
łą a rogan c ję  ( „d ie r z o s t i " )  i s a m o w o lę  ży 
w io łu  p o lsk iego  podczas, gdy  A p tek a rz  
Ż yd  E ljaszew  p o p ie ra  p o lsk ą  m o w ę ,  po 
s tan ow i l iśm y  zap isać wszystko w  n i n ie j 
szym  a k c ie  i, po  s tw ie rd zen iu  podp isa  
m i wszystk ich, z a m e ld o w a ć  o leni p. P o  
hem a js trnw i W i leń sk iem u  ce lem  p oc ią g  
n n c ia  w in o w a jc ó w  do odpowded na lno  
sc w ed łu g  p ra w a

P r z y  sporządzeniu protokułu, który 
luitoi szumnie zatytułował „aktem* hyii 
fl z.e olceni jakiś niższy funkcjonar- 

jusz o-licji i kilku slróży. Wszyscy ci 
h • a • 'dópiśmieinii  i na ich prośbę 
l r!" • e^ 'u Podnisał się sekretarz gu 

Rutkiewicz, który, nie wie- 
dzieć skąd się tu wziął.

Szczednn , p rzesy ła ją  , ak t“  p o l ic

m a js t ro w i ,  d oda ł jeszcze osobno, że w 
n ie p ra w o m y ś ln e j  aptece  ro d zon y  brat 
w łaśc ic ie la  E l ja s z ew a  ro zm a w ia ł  także 
pf> po lsku  z ró żn em i innem i jeszcze  oso 
hami.

S i .

Z ło żen ie  p o w y ż s z e g o  raportu  g r o z i 
ło o c zyw iś c ie  „Nvinow 'a jcom “  w szczegó ł 
ności a p te k a rzo w i  j j e g o  pe rson e low i jro 
w.użinemi k on sek w en c jam i.  T o t e ż  nic na 
leży  s ię  dziwr‘5, że ci nic za ło ży l i  rąk i 
zosta to cpow o d ow rane, iż „w y ż s z a  w la -  

z « “  t. j. sam p rys la w , p r z e ło żo n y  Szcze 
dr Dnu, już 'naza jutrz z łoży  p o l ic m a js t r o 
wi u zu pe łn ia jący  raport,  ła g od zą cy  in 
k r y m in o w a n y  stan iak tyc zn y .

P ry s la w  w y ja śn i ł ,  że młodymi cz ło  
w ie lafem, qI k tó r y m  Szczedr in  p isa ł w  ra 
porc ie  b y ł  p om o cn ik  ap tekarsk i  R a fa ł  
syn N mina EJjaszew, b ra t  w łaśc ic ie la  
apteki, zaś ucziniem ap teka rsk im  —  J ó 
zef, syn M icha ła  Jocz. Z  te j d o d a tk o w e j  
re la c j i  W'yiiiika, iż ca ły  in cyden t  sp row a  
dza się ty lk o  do tego, że p rzyb y łe  panna 
Am elja  C zern iawska , rodzona  siostra bu 
chałtera  W i leń sk ie j  D u m y  M ie jsk ie j ,  is 
totn ie  pros iła  o w o d ę  Keh erską po poi 
sku, ale, jak  tw ie rd z i  prystaw', ani F,1

iaszew an i Jocz n ic  jej na to nie od po  
w iedz ie l i .  P o d a l i  j e j  w od ę ,  —  m il  ’7.ąc, 
i nic w ię c e j  n ie  by ło .

W y ja ś n ie n ie  n ie  za d o w o l i ło  p o l i c 
majstra, który ' tuż na m arg in ie s ie  skre  
ślił o łó w k ie m :  „P o u fn ie ,  d o  prystawTa 1 
Koni. D os ta rczyć  m n ie  b a rd z ie j  s z c z e 
g ó ło w y c h  in fo rm a c y j  w  tej spraw ie , a 
w razie  p o t r z e b y  p r z e p ro w a d z ić  f o r m a l  
ne ś led z tw o 11.

D och odzen ie  b y ło  za tem  da le j  p r o 
wadzone. P o  m ies ią cu  p rys ta w  zunoimr 
niikował p o l icm a js t ro w i  wwniki docho  
dzenia, os iągn ię te  po zbadan iu  p rzez  n ic  
go  św ia d k ów , k t ó r z y  podp isa l i  p ro to k ó ł  
o raz  osób, k tó r e  b y ły  obecne  w ap lece  
w czas ie  incydentu.

Ostatn ia re lac ja  p rys taw a  wy pudła 
dla .Szczedrina jeszcze  m n ie j  pom yś ln ie .  
Zosta ło  b o w ie m  s tw ierdzone , że Szczed 
rin w s tą p i ł  do- a p tek i  p o  m agn ez je ,  bę 
dąc t ro ch ę  p o d c h m ie lo n y m  („n iem n ożk . .  
w y p iw s z y m 11). P o za te m  została p o tw ie i  
dzona w ers ja ,  że C zern iaw ską  sam a t y l 
ko  zw raca ła  się po1 polsku, ale ani p om oc  
n ik  ap tekarsk i,  an i też uczeń a p tek a r 
ski n ic  j e j  n ie  od p ow ied z ie l i ,  lecz podali 
j e j  wodę ,  o k tó rą  prosiła . N ie m n ie j  Szcze 
dr in  począ ł k r z y c z e ć  na R a fa ła  E l ja s z e 

wa, d la c zego  pozw 'ala w  a p tece  prow;) 
d z ić  r o z m o w y  po  po lsku . fNa to za inda 
g o w a n y  E l ja s zew , n ie  zn a jąc  osobiście  
Szczedr ina ,  o d p o w ied z ia ł  mu, że  nie zna 
go  j  n ie  n ia  o b o w ią zk u  t łu m aczyć  się 
p rzed  n im . T o  w y trąc i ło  S zczedr ina  z 
r ó w n o w a g i  i ten sp o r zą d z i ł  n ro lokó ł,  
w z y w a ją c  ja k o  p r z y b ra n y c h  św iad k ów  
k i lku  s tróżów ' i s tó jkow wch . k tórzy  
św ia d k a m i sam ego  za jśc ia  w ca le  nie b y 
li. S zczedr in  ponadto  za t r z ym a ł  w  apte 
cc, wszy stk ie  osoby , k tó re  lam  zastał aż 
do  zakoń czen ia  ] .rotokółu, co potrwTało 
d łuższą ch w i lę  i w ła ś c ń ie l  ap tek , w to 
ku  dochodze-nia z ło ż y ł  z tego1 p ow od u  
ska rgę  połicm ajstrowu

Jak w idać, p ó źn ie js zem i zeznan iam i 
za jśc ie  zosta ło  za tuszow ane  i sprawTa już 
n ie  m ia ła  da lszego  b iegu.

T a k  się zak oń czy ła  b u rza  w  szklance 
wTodyT (sod ow e j )  —  w t sm utnej r z c c zy w i  
stośoj j rop ow s la n io w e j  w W itn ie .

P. Kon.
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TU SZARY CZŁOWIEK Współczesny „alchemik"

S E K W E S T R A T O R
we własnem zwierciadle

Po k on a łem  w reszc ie  piram idę w ładzy  
zw ierzchniej sekw estra to ra  i zna laz łem  
.się p rzed  ob l ic zem  jego  bezp ośredn iego  
p rze łożonego ' —  k ie row n ik a  egzekucji .  
-Musiałem znow u  op o w ie d z ie ć  w szystko  
prawie, od począ tku  —  a w ię c  -  skąd, 
poco, naco i t. p. Pan  k ie ro w n ik  wysłu 
chał m n ie  z u śm iechem  zro zu m ien ia  i od 
p o w ied z ia ł  ba rd zo  u p rze jm ie :

—  Ma pan rację . Bez św ia d k ó w  sek 
wmstrator będz ie  się c zu ł  Swobodnie  j, wy
p ow ia d a ją c  sw o je  zdanie, a p o w ie  panu 
wszystko  to, co stale m ó w i  nam. Znam y  
dobrze niedolę zaw odu sekwestraior- 
skiego.

B y łem  trochę za żen o w an y  u p rze j
m ośc ią  k ie ro w n ik a .  Czu łem  się jak zło 
dziej —  jakbym  kradł tę uprzejm ość
zatroskanym petentom urzędów skarbo'- 
wych, mających na  Karku sekwestrato-  
rów .

P r zy s z ed ł  w reszc ie  sekw.esIra tor  p ier  
wszy . S p o jr za łem  na n ie go  uważnie. —  
A tm os fe ra  p o p rzed n ich  ro z in o w  / kiien 
tam i u r z ęd ów  ska rbow ych  j o gó ln e  nas
taw i. nie do p o b o rc y  s k a rb o w ego  w y lw o  
r z y ły  w  m e j  w y ob ra źn i  ponurą* sy lw etkę  
sekw estratora . S pod z iew a łem  się widoku  
niezwykłego —  a w ięc  ‘jak ieś  p rzyk re  
spo jrzen ie , sadystyczne  zac ięc ie  ust. aro 
gane ja  w rodzona  ilp. itp. A tym czasem  
stał p rzedem n ą  najzwyklejszy człow iek 
o dobrodusznej twarzy, trochę on ie nic 
lonv. trochę za żen ow an y .

—  Hm... dz ień  dobry...
—  D z ień  dobry...
P a tr zy łem  i ro zm yś la łem  —  co p r z e 

m ien ia  lego  p o c zc iw in e  w cz łow ieka  
ogó ln ie  n ie lub ianego , w człow ieka, k I< r  - 
r v  się cieszy op in ją .. .  sekw es tra tora?

R o z m o w ę  rozp oc zę l iśm y  od w za jem  
nycli w y jaśn ień .

—  Chc ia łem  z p an em  p ogaw ęd z ić  
bez ś w iad k ów  nie po lo ,  aby  w y d o b y w a ć  
podstępn ie  ta jem nice , lecz po lo , abv  la 
r o zm o w a  nie m iała charakteru urzędo- 
w eg°. Niecti się panu w yda je ,  że jestem 
dob rym  zn a jom ym . -  P o w ie d z  pan czy  
te ln ikom  ,,Kur jera " ‘ jak  pan pracuje, co 
pana n a jba rd z ie j  boli...

—  Będę m ów  ił szezerzc tak. ja k b y m  
to m ó w i ł  sw e j  w ładzy .  Jestem sekwes lra  
torem  sk a rb ow ym  od wielu juz lat...

Jak czy te ln ik  w idz i ,  p oczą tek  jest 
o f ic ja ln y .  M ó g łb y  b yć  p rzed łu żony  n a 
c z e ln ik ow i urzędu sk a rb ow ego  i zna lazł 
by aprobatę . Będę jednak  pisat trochę

inaczej. W A dobędę sens z półsłówek, z 
trwożJiwyeh niedom ówień, z lojalnego  
milezenia... Jestem pew ien , że i len dru 
gi tekst, uzupełn iony niemi spostrzeże
niami. zostałby r ó w n ie ż  p r z y ję t y ,  nie 
chcę jednak  odp ow ied z ia ln ośc ią  za nie
go  obarczać  bezpośredn io  sekweslra  l o 
ra.

—  Zaw ód  sekwcstratoia jest bardzo  
ciężki, a niem a koniu stanąć w  jego ob
ronie.

—  W  ob ron ie  sekw estratora
—  A  tak... Spo łeczeńs tw o  patrzy  na 

sekw estra tora  n iep rzych y ln ie .
—  P roszę  b a rd z ie j  szczegółowo.. .
—  Są d w ie  k a tego r je  p ła tn ik ów . —  

P ie rw sza  jest pasywma. P r z y jm u je  w izy
tę sekw estra to ra  ja k o  zło  kon ieczno  i 
p o zw a la  m u  bez  sprzec iw u  w7vkon vw rać 
obow ią zk i .  Druga- natom iast m oże  b a r 
d z ie j  l iczna jest stale usposobiona w ro 
go i jest aktywną. P ła tn ic y  d ru g ie j  kate 
g o r j i  rek ru tu ją  się ze w.szjiStkic.h s fer .  
N a j l ic zn ie j  zaś z inteligencji. N ik t  nie 
w y m ęc zy  j n ie w ydręezy  tak sekw es lra  
lora jak  o b zn a jm io u y  z p rzep isam i prn 
wa. Sekw estra lo r  b a rd zo ln iech ę tn ie  idzie 
do ad w oka  ta. w y żs zego  urzędniksi, boga, 
tego kupca i t. p.

—  Jak się p r z e  ja  wda la ak tyw n ość?
— < Z a m y k a ją  d rzw i  p r z e d  nosem, nic

w puszcza ją  do salonu, do gabinetu... w  
rezu ltac ie  zaś sk łada ją  skargi do urzędu 
na ni-ewl&Śorwe zach ow an ii  się sekw e- 
s tra lo rów . I  n a jc zęśc ie j  przyczyna, za la r  
gil jest jak iś  drob iazg .

N a p rzyk ład  p ew ien  docent na ul Mi 
ck iew ic za  nie zap łaci! na leżności w su 
m ie  pó łtora  z łotego. P r z y ch o d zę  i d zw o  
nie. D r z w i  na łańcuchu Ktoś  w y jr za ł  
przez szparę i n a w idok  -mej czapk i za 
tr/asnąt znow u  d rzw i.  P r z y ch o d zę  po 
raz drugi. T fu m aczę .  jNapróżno. W ie m  że 
przysługu j t mi sankcje  karne. M ogę  -wez 
w eć  po l ic ję ,  : lusarza i d r zw i  o tw o rzy ć  
p r z e m o g ą . -N ie  chcę jednak  w yw o ływ a ć  
zb iegow isk a  i skandalu. N ie  za ła tw iam  
spraw y . A  tym czasem  w  urzędz ie  k ie ró w  
nik mówri m i:

—  „Cóż to pan  —  dziesięć lat praeu  
je  jn i  i nie potrafj spraw y załatw ić! —  
-Nie mógł » a n  wezw ać polieji?“

A  takich spraw- jest dożo...
—  I le  sp raw  w o g ó le  dosta je  pan co 

dz ienn ie?
—  T rzyd z ie ś c i  k i lka  ty tu łów  w y k o 

naw czych . Zdarza  <się, że na jednego płat

inka p rzyp a d n ie  k i lka  spraw. P r z e c ię t 
nie jednak  m am  dz ienn ie  nie m niej niż 
25 płatników .

I o znaczy  w  ciągu dnia musi pan  
być w dwudziestu pięciu mieszkaniach  
i wszędzie , a lbo op isać  ruchom ośc i albo 
pobrać g o tó w k ę?

—  Tak .  W  toj l iczb ie  jest jeszcze  kil 
ka zwózek. T o  znaczy  z k ilku  m ieszkań 
muszę zabrać op isane już. p rzed tem  ru 
chom ośc j  i zaw ieść  je na skład na ulicę 
ś iem iecką .

—  I  zdą ży  pan  zawsze...
—  Muszę. P racu ję  bez p rzerw y  do 5, 

do (i a często i do  7 wiec/., . 'p iesze zaw  
sze Zda rza  się n irraz ,  że muszę biegać...

—  Jakto  b iegać?
— • Z w ycza jn ie .  Przecież, każ-d-a w i z y 

ta to p ra w ie  g ra  na lo le r j i .  N ig d y  nie 
w iadomo- czy  zastanę ko go  w  domu —  
Jeżeli jest ty lko  służąca, są zaw sze  trud 
ności. N ie  chce p o d p isyw ać  p ro tokó łu  za 
jęcia. Jeżeli jest żona, trzeba p rzekonać , 
że m u szę  nawet w  n ieobecnośc i m ęża  za 
jąć  ruchom ośc i.  W szęd z ie  trzeba m ów ić ,  
t łum aczyć, czekać i trac ić  czas. Spostrze 
gasz yyreszcie, że czas u p ływ a  a spraw
nie ubyw a . I w tedy zaczynasz biegać. —  
Pędem  po sehodaeli w- górę, pędem po 
schodach na dół, pędem  od m ieszkania  
do mieszkania. N ig d z ie  n iem a czasu na 
ro zm ow ę ,  w szędz ie  krótk0, lakonicznie 
i najczęściej w- granicach m ożliwości 
ostro. W ted y  już nie m yś l i  się o tein, że 
p łatn ik  b ęd z ie  źle usposob iony, że b ę 
dzie  źle sądził o •sekyyestralorze w tę  
d y  m yś lisz  ty lko  o tern, że w ed łu g  instru 
kc.jj irzeba  za ła tw ić  trzydz ieśc i spraw 
dziennie.

—  \ o co pros i pana na jczęśc ie j  płat 
nik?

Sckw estra to r  —  nie, racze j  sekwćstra 
to rzy  —  w szyscy  z terenu ca łego  m ia 
sta zaśm ie l i  s ię p r a w ie  hrsteryc znie w 
o d p o w ied z i  na m o je  pytan ie . Śmiech 
ten b y ł  pełen  goryczy .. .

-—  Pan ie , p ła tn ik  pros i najczęśc ie j ,  
nie —  płatnik błagu p raw ie  zawsze, 
abyśm y czekali, abyśm y zaczekali godzi 
nę. K a żd y  płatn ik  wymawia nam. że m o 
żem y  zaczekać, że  ,,co to znaczy  dla was 
go d z in a 11. I  k a żd y  p ła tn ik  tw ierdz i,  że 
m y  ty lko i yy-yłąeznie przez, z łoś l iw ość  
nie c zekam y .

U jrza łem  p iek ło  śp ies zącego  sk  sek 
wesfra tora . Z  i-aha na m ias to  z pełną te 
czką  pod  pachą. P ręd ze j ,  p rę d ze j  ho czas

Sprawa Dunikowskiego, rzekomego fabrykanta 
sztucznego złota, która ueicliła po procesie  ska 
żu jącym Dunikowskiego na więzienie, obecnie 
znowu wypłynęła we Francji w zw iązku z tw ie r 
dzeniem Dunikowskiego, iż potrafi on w jd oh y  
wać złoto z mułu \a zdjęciu -— Dunikowski 

w swej pracowni.

K iią ik a  —  to ehieb pow izedn i —  
Karmi rozum, uczucie i fantaz]Q,

N O W A

Wypożyczalh.a książek
Wilno, ul. Jagiellońska la, m. «.

OS TA TN IE  N O W O ŚCI.
Kaucja 3 zł. Abonament 2 zł.

upływa, a trzeba za ła tw ić  trzydz ieśc i 
spraw W szę d z ie  n iechęć, w szędz ie  utrud 
niania —  drzyyi zam kn ię te , sprzeczk i,  po 
szuk iw an ie  k w itó w .  Czas płynie... D w a 
dzieścia  m inut na każdego  pła tn ika  -  w 
tein droga , schody  d zw onek ,  ro zm ow a , 
zw ózka , poszu ł iw an ie  k w i t ó w  sprzecz 
ka. irytacja...

—  Musisz załatw ić trzydzieści spraw  
dziennie —  m ów i gos Izby Skarbowej...

—  Zaczekaj pan godzinę, a zapłacę  
pieniądze. Bądź pan człow iekiem ! Co 
dla pan znaczy godzina —  W aga sek we 
stratora p ła tn ik , k tó rem u  ten m o że  p o 
św ięc ić  ty lko  d w adz ieśc ia  m inu t czasu...

I  c z y ż  w  tak ic li  win-linkach sekwe- 
s tra fo r  m o że  być  c z ło w ie k ie m  s p o k o j 
nym , z r ó w n o w a ż o n y m ?  Czyż  W takich 
w arun kach  p ła tn ik , b ła g a ją c y  o zw ło k ę  
jed n e j  g od z in y ,  m oże  obdarzać  s e k w e 
stratora... da leko  idącą sym patją?

Sekw estra tor  m ó w i ł  (dalej...

W łod .

Wszys tk ie  towary bi»łe, Hel  ena, t iranki i t. p. (poza  okaz  
jami) z u s tęps tw em  10 proc.  — Pros imy o zwiedzenie  sklepu 

i o b e j r z e m :  wystaw.

Dopóki zapas starczy!
DLA  !P A N I
K O S Z U L A  dzienna z madap. 
przybr. m otyw em  (norm. 2)

65
K O S Z U L A  dzień, z linns. przybr. 
ręczn lia ftem (norm. 4.75) 325
K O SZU LA
mada.p. prz j  
4.5)

nocna z mocnego 
br. haftem (norm 3-

K O S Z U L A
w najlepszi

dzienna z irykotu 
m gat. (norm. 5.80) 325

R E F O R M Y
(norm. 4.25)

jedwab. trykot. 2—
M O T Y L K I
dobrym gat.

edwab. z trykot, w 
(okazja , norm. 4:50,

J95
B L U Z K A  z
kotu jedw w

pięknego inat. ry- 
kotor. (norm. 12.8u' 10“

C H U ST E C Z K I białe i kolor, w 
w dużym w yborze  6 S ZTU K  od o7-5

DLA PANÓW
K O S Z U L A  ze f ir  biała z 2 kołu. 
(norm 8)

K O S Z U L A  pop iii. gładka w  kot. 
b iałym, kram. i szarym z 2 kołu. 
(norm. 9.75)

K O S Z U L A  pnpol. w  paski w p ię
knym gaf. z 2 kołn. (norm 11)

K O S Z U L A  pod mundur (t. z\v. 
oficerska)

K O S Z U L A  nocna z dobrego 
madap. tas. o tw arły  i z kołnierz.

K A L E S O N Y  długie z mocnej i 
ładnej dymki w  paski (norm. 
■ .20)
P IŻ A M A  z pięknej popel. w pa
sy ( 1*3.50)

K O Ł N IE R Z Y K I  sztywne w yk ła 
dane w ładnym fasonie (90 gr.)

CH U S T E C ZK I  białe i ko lo rowe 
w  dużym w yborze  (i S ZT U K  od

6?!

752

82-°

2  70

4“

32-°

12“
0 -

1 -

DLA DOMU
P Ł Ó T N O  wileńskie b. mocne 
szit. 17 mir. (norn, 13.— )

C H IF F O N  E xtra  b. dobry  gat, 
na b ieliznę szt. 17 hi. (norm. 17)

Ś C IE R K I lniane odpaś, kolor, 
kratą szt. 59X-59 cm. (norm  1,201

R Ę C Z N IK I  lniane w a f lo w e  z 
frondzlą 40X10 rm. (norm. 2.50)

R Ę C Z N l fc l  kąpiel, w  li. dużym 
wyborze  od

P R Z E Ś C IE R A D Ł A  kąpiei dziec. 
b. prakt

P Ł A S Z C Z E  kąpiel, b. ładne i 
duże (11.50)

F IR A N K I  koronkowe ładny de
seń z 3 części okno (norm 10— )

K O P E R T Y  z b! mocnego płótna 
oszyite loo<ronKą i z mereżką 
(norm. 8 — )
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„KURJIvK“ r  dnia t4-go lutego 1935 r. 7

Kurjer Oświatowy i Szkolny
pod rptfakclci Jana Drarza

Przeciw podporządkowaniu Szkolnictwa 
władzom administracyjnym

W dniach 12 i 13 st-ycznia t>. r. odbył się 
■111 (X fV )  N adzwycza jny  Z jazd Delegatów Zwtąz- 
Ku N';«u( zycielstwa Polskiego, w obecności Pana 
Ministra W. « .  i O. P. W acława Jędm : jewicza. 
W  I dnin ohr <1 wiceprezes Związku kol Jan 
Kolanko wygłosił  j e fe ra l  tui temat: „Obecna 

'sytuacja szkoły i nauczycie la" . Z re leratu tego 
przytaczamy czę-ść, dotycząca stosunku uauc.zy- 
eielstw., do*kwestj i  podporzaukowanisi szkoln ie _ 
twa Władzom administracyjnym (Głos Nauczy
cielski \'r. 17 z dn. 20.ł H>-T> r.l. (Red.)

.lak p rzy  rozpatryurnciiu sytnacji s zko 
ły. starftłciu kit? wskazać zarćiwno na sy.ta 
lin. jak i cienie lej sytuacji, podobn ie  
p ragną  uczynić, rozpatru jąc  „y l iu ie ję  na 
uczycielstwa. P-oniiwnż \' ostatnim ftza- 
się je-d n.ttic; yciet.stwo og rom n ie  zan ie
poko jone  pog loskam  ) zatniaritch Rzadn, 

id ą c y c h  w k ierunku  p odpo rządkow an ia  
Nzkołnictwn w ładzom  adm in is tracy jnym , 
sprawt; tę WYS.ii^ain na czo ło  naszych 
POslnlatóv\ z a w o d o w y  i li.

0 ih  w  1932 r. tiklnalna. byłą sprawa  
podporządkoyyania. ówivcsn\ V4 inistet*
Ośw iaty a '.iritzian ifenyjcr. p. Janusz

fędr/ąje\y ic z. w  pt/om ówien iu  s\vo|ę'n 
Ma I (X I I  i Z jeźd z ić  delegatów Z. N I*- 
iO.iy |s»S2 i z loży l następujące oświad- 

ezpiBP w b j  spraw ie:

.. .hśli fiie jestem w  JfnnW p t i la p s ^ c  
i ia tc r ja tnyeh  w a ru n k ów  nauczycie la .  /<- 

y l i  n i>> nioffP ~mnieiszye m u  nad m ie rn ie  
niek iedy  du: uch godz in  jwucij tub im n u y  
szyć d o i i  i d z i e c i ,  prz y patiu j i icy ch  nu jerl- 
Meny nauczycie lu , to p rz y n a jm n ie j  jesh m  
w  jtiauic zapewnić m u  m pracy  le j rtit :<<- 
ezność i  sinohodc. Im z k tó re j  t ru d n o  so- 

hic w y ob ra z ić  is to tn ie  im o rcz cy o  stosun-
do - ( im odu . ( ,hvę  In m om u  o t. zin. 

l>od j ior~ i id kot ni m i  u szko ln ic tw a  inhidzaiii 
' 'd iu tn is ira i  y jn ym .

O ile jest rzeczą dla każdego  /.rozo- 
Miałą że firiicu całego ęćpOrTrtii j iaństw o-  
'J'€lj o, l . lo rego  i W y .  Ko ledzy. c zą . lką  
jestesejo, musi ogć  n ó lt zycii i izyodniona.  
• hurnu>!iizoii<'inu / pad poi zadkowana
P }sj>ó!ncj m yś l i  pańsi w w nej  która jest 
poisk;) r;.< ja stanu, znajdu jącą sw ój pel- 
" y  w yra  w e  wszelk ich  poczynan iach  
r/ądn, n tyl(> r/oezą za rów n o  zbędną, jak 
"  edlug niego przekonania , szkodliwa by- 

podporządkow an ie  s.(kolnie! w.i w ła- 
’  'o n :  adm in is tracy jnym  których  zada 
Mion, jest m iędzy  im iem i doraźne in ge ro 
wanie w żAcie po lityczne spoleczeńslwa 
f°k4ttłki). s zkuht słoi zdalu od rozym ttn i  
u,filk p n lU ycznych  mu cele dalsze , m n ie j  
zmirjsane z len i,  co  się ak tua ln ie  dzieje,

Dlbrzymi nosąg Chrystusa 
w Hiszpanji

i d la tego k ie row ać nut p o w in n i  m e  w o je 
wodowie i  s tarostow ie, ale inne organy  
władzy państw ow ej,  uza leżn ione od  m i 
n istra oświaty. N ie  uchyla to w  żadnej 
m ierze  ścisłego w spółdz ia łan ia  w o jew ody  
i Kuratora  w sprawach, które  ich mogą 
obchodz ie , tak, jak pom yś l ie  się nie da 
brali uzgodnien ia  i współdzia łan ia  m ię 
dzy m in istrem  ośw ia ty  a m inistrem 
.spraw w ew n ę trzn ych .  (pracujących 
w łonie jednego  gabinetu, od tej jednak 
współpracy do podporządkow  ania droga 
jest n iezm iern ie  daleka. D la tego  t e :  rząd  
nie stoi na stanow isku  w luczed ia  władz 
szko lnych  da mladz a d m in is tra cy jn y ch ,  
i ok o l iczn ość  tę p ragnę  k a tegoryczn ie  pod  
kreślić  tnobcc p lo tek  i pogłosek, szerzo 
nych  w śró il  nauczycie ls tw a^  (dh igo trw a- 
łe oklaski).

S tw ierdzam y, że od r. i 932 nie za is t
niał żad t f i  takt Który d a w a łb y  czynn i 
kom mi iroda jnym  podslayyę do zm ian ’ 
orjee.t.icji yy tej spraw ie  i d latego sądzi 
my. że op in ja  zaróyyno P Min., jak  i

s tanow isko  Rządu  R zeczypospo l i te j  vr tej 
sp raw ie  nie zm ien iło  się.

Ośyyiadt z.am im ien iem  całego nauczy
cielstwa. że przed  podporządkoyy am em  
szkolnietyya w ładzom  adm inistracy jny ni 
przed użyc iem  nauczycie la  do „‘d o ra źn e 
go ingeroyyania w życ ic  polity czne społe- 
e ze t is lw a".  b ędz iem y  bron ić  się całą po- 
yvagą naszej organ izac j i  i ca łym  zasobem 
dostępnych  nam ś rodk ów  organ izacy  j- 
nycli. bez w zg lędu  na konsekyycneje dla 
organ izac j i  i dla nas, jako  członkóyy tej 
organ izac ji,  ja k o  nauczycie li  i jak o  o b y 
wateli.

Podpor/ądkoyyanie nauczy eielstyy a 
w ład zom  adm inistracyjny m p rzy  ję l ib yś 
m y  jako obrazę  godności zaw odu  naucz; 
ciclskiego. ;i z tern nic pogodz i l ib yśm y  Mę 
i;igdy. T a k ie  jest nasze •-tanoyyisko yy te j 
sp raw ie  i p ros im y  Pana ‘ linistra, aby 
zechciał być jego  rzeczn ik iem . (O k rzyk i  
i g rom k ie  d h ig o ln ea łe  oklaski styyierdzi- 
ly eałkoyyittj jednom yś lność  nauczy ciel - 
styv;i zyviązkoyv(‘go  yv tej sprayyie).

Stosunek wileńskich 
władz szkolnych 

do zagadnienia oświaty 
pozaszkolne!

Wileńskie władze szkolne przystąpili ponow
nie <lo bezpośredniego współdziałania o rga
n izacjami społei /nenii i nauczycielstwem w za 
kresie  ośw iaty  pozaszkolne j w r. 19‘2łv

Od samego jioczątku zo.stuł w yraźn ie  okreś
lony stosunek władz szkolnych do nauczyciel 
stwa na tern polu. -Stosunek wileńskich władz 

zkolnycti do zagadnienia oświaty pozaszkolne j 
i ideol ogja Zw iązku Nauczycielstwa Polsk iego 
dah  nastęjmjąee ujście zadań te j pracy. —  
debro. 1’ań.slwa. i troska <i aktywność obywatel
ską szerokich mas społecznych. W yrazem  sto- 
.suiiku do nauezyeieilstwa jest o fic ja lny  ośw ati 
ezetiie kuratora Okregn Szkolnego p. Śzelągow- 
skiego —  że „praca społeczna nauczycielstwa 
jest pracą ochotniczą, zatem jest donrowolnem  
ś »  iadezeniem społecznem. W ła d z e  szkolne stwa
rzają warunki dla tej pracy.

W yrnźnif zos ta ł  o k re ś lo n y  stosunek  wład; 
szko ]n vcli d o  •orgnnizacyj sp o łe czn ych ,  oparty  
r ó w n i e ż  i m  ośw iadcze i iu i  k u ra to ra  O. S. p Kze 
lągowskiego: —- „Juko organ państwowy pro  
wadzą władze szkolne ewMłencję całokształtu 
jiracy spełeezno-ośwlatowej; przychodzą z po 
mocą instmkcyjną organizacjoit? readznjącym  
ten sam program  państwowy. Każde wartościo
we oddziaływanie oświatowe na środowisko do 
prowadzić winno do powstania organizacji spo
łeczne! J,

N I E P R O S Z E N I  O B R O Ń C Y
/  jakąś d/.\vną. osułiliyyą i n iesam o

witą pasją zaczę l i  in teresować się c z o 
ło w i pub l icyśc i  , k ło w a ”  d o lą  i n iedo lą  
kresoyycgo naue/y c ie l- lw a .  b iorąc  osiat 
nic w ob ronę  przed  yytad/anij s/kolncmi.

N ic  m am  zain iaru po lrm izoyyać  z y\ \ 
\y odam i pp. ( iharkipyy tczów. W ys/ontir 
skiclt i (att óyy nie za m ie rzam  rów n ież  
stayyać yy olrronic it is i iektorów  szkisl- 
nycli, w śn k l k tó rych  l)('z.sporni; m ogą  
/.należę się jednostiki za tru w a jące  ż ; c i c  
i p racę  nauczyc ie la  na jrozm  litszemi 
d robnostkam i i doc inkam i,  n i c  nic m ają  
cem i yyspóliiiogo z istotną pracą nauczy 
cie lą. N ie  zap rzeczam  też. że w śród  in 
sp ek to ró w  m a m y  jednostki, w yn ie s io 
ne na p o w ie r z ch n ią  życ ia  zb ieg iem  oko  
licznośei. M a m y  też p rzek ład y  p rzęs ło  
soyyania się do yyarunkóyy chyy iii bieżą 
cej. T a k im  jednos tkom  jast z a z w y c za j  
bard/o dobrze yy życiu. A le  czy  jest dob 
rze z n im i innym i1' T o  w ie lk ie  pytanie...

Zresztą  jest to ogOlne z ja w isk o  j da 
loby  się o m cm p o w i .d z ie ć  bardzo- dużo 
w odnie.sitniu, n ic ty iko  do inspęktoroyy 
szkolnych , lecz i do innych  yyładz, a m o  
że inayyet częścioyyo i do peyyiuęgo, pracy 
dii ba rd zo  n ie l icznego  od łam u nauczy 
eiclshv:t.

W ró ć m y  jednak tlo n.iszycli obron 
cóyy, bo jak ipoyyicdzialcm. n ie  chodz i  mi 
naraz.ie o inspektoróyy iszkolnycli.

, ,S łow o “  skonstatoyy a lo  (po  piętnastu 
latach m isze j  p racy ) ,  iż nauczycielstyyo 
k resow e  jest... przejm icowim e, złe op ła 
cane, upośledzone .społecznie i moralnie, 
niedocenione w  swoich wysiłkach i p ra 
cy i t. cl. i t. d.

P. Rat ubolewra leż. nad tfitn. że lau re 
aci konkursu  o b a w ia l i  się p odp isać  syve 
p race  wdasnemi nazyviskami, staw ia jąc  
jednocześn ie  py tan ie :  dlaczego? P y t a 
nie yy ięce j niż naiyyne i smutne!

Najmittksj tu c liod^ io  o obayyę szykan 
ze s trony  tego lub innego krspektora. —  
1'hodzihi. w/g m ego  g ą b ok ie go  r rzeko 
minia, o obayyę innego  gatunku, o oba 
w ę przed nauczycielstwem , jako całoś
cią. -Bo naprayyxlę, —  trzeba m ie ć  w i e l 
ką odyyagę.. b y  przedstayyić  iu iiiczvcic l-  
i tw o  yv lak i i jem ncm  śyyietle. jak to z r o 
b i ł  p. Ryszard  tu m sk i  yy noyyeli pod łyl. :  

Zosta łem  n au czyc ie lem 11...

—  „M ońka od wszystkiego1 i... o- 
tiarny pracownik  w zap ad łe j  wsi —  prze 
eież to skandal!... H ańba , k tórą  b ędz ie  
nielatyyo z m y ć '  yy c iągu s zeregu  lat!

,,Słoyvo to „ a r c y d z ie ł o "  po lraktoyyn 
ło  z yy is ie lczym  In im o re m " i jest z lego 
yyielce zadoyyolono!

R v z rozu m ieć  to „ob jek lyyyne , z c a 
łym  r e a l i z m e m 11 naśyyietlenie życ ia  liau- 
czycie la-krcsow^ego, pozyyołę sobie  p rzy

nauczy

Nloyya 1 
co jest

pom nieć  sfasunek Sfoyya" do 
" i e k tw ą  / hil poprzedn ic l i .

O tóż  w Xr. 240/29 r. tegoż 
c zy tam y :  ..leżeli u nas yvogóle.
.smutną rzeczy  yy i si ością naucz.yciclstyy o 
szkó ł  poyy szecbnyc li  pod  ka żd ym  wzglą  
dcm  syyęgo zaw odu  i ohow iazkóyy  stoi 
ba rdzo  nisko, to kyvestja tu yy p o w iec ie  
brasłayyskim jir/edstaw ia  się chyba naj 
ro zp acz l iw ie j .  N au czyc ie l  brasłayy ski me 
zdaje sobie spraw y z oboyyjązkóyy yvzglą 
iłem społeczeństwa... zam u s t  wyobowy  
wać na ludzi i o l iyw t i le l i  poyy ierzone mu 
d ieci za-niiłisl yy nie w szczep iać  palrjo - 
tyzm państwowy, bardz ię j  po trzebnv  na 
naszyci kresach, da je  ty m  d z iec iom  de 
m ora l izu ją ce  p rzyk łady .. .  .

...Jaka , ztlegcncroyyaint, clm clm i na
tury. i karykatura t złoyy ieka, p o t r a f i  naz 
yvać mtitotkiem ideow ca  działacza...  -—  
W iększość  le j  ,,stery * n iezdo lna  jest cat 
s ieni (ki myślen ia , a m n ie jszość  (clnynła 
Rogu. że m n ie jszość  X) m ysi: o  yy y.sokicli 
pensjacli.  o / innie jszeniu  godz in  |iracy.
0 sm ok ingach , f rakach , lak ie rkach  pud 
rarh. .Turn iach to w a rzy sk ich '1

. W iehi tych m yś lących  „ f i l o z o f ó w
1 „ f i l o z o f e k 1' doszło  yy syyoich rc f lck  
sjach do yy niosku, że Ostateczny cel czło 
w ieka  og ran ic za  się do z.achoyyania j e 
go  gatunku zoo log ic zn ego ,  a jeszcze  yyię 
ce j ich ż y je  yv p rzekonan iu  że czło\yick 
w o g ó le  żadnych  zadań i o łiow iązkoyy 
w zg lędem  n ik ogo  nie ma i m ie ć  n ie  po 
w in ie n '1...

N iech że  teraz sum ienny  i ob jektym  
ny c zy te ln ik  zeslayvi dz is ie jszą  „ o b r o 
n ę11 ,.Sloyya“  nauczyc ie ls tw a  z paszkyyi 
leni z roku 1929.

W  roku 1929: degenerat,  chucliro  na 
tury, p ó łg łó w e k  n ie zd o ln y  do myślen ia , 
m a lk o n ten t ...

W' roku 1925: o f ia rn y  pracoyynik. 
p o k rzyw d zo n y ,  li iciszczęśli wy jed yn y  
d/ iałacz spo łeczny  na kresach...

Z es taw ia ja c  te <!lvn<» op in je . nauczy- 
ca ls tyyo  dobrze  zda je  sobie sprayyę. dla 
czego  laureaci yyzbraniali się um ieścić  
yy „ S ło w ie 11 syyoje nazyyiska.

J łyloby to k o m p ro m ita c ją  nic do da- 
royyania, lem  ł ia rdz ie j ,  żc .ob ron a1' ±iau 
cz.yciel.styya została potraktoyyana z „yvi 
s ie lczyn ] lm m o re m 1'.

Nie dtilcj, jak  w czo ra j  jeden / um 
ieli kolegóyy poyyiedział m i:

,,1’aka obrona jest róyynoziiaczna / 
wbijsiniem nauczycielstwu noża yv plc-

c.y —
Mrat racjęę l :*rze(ł k ilku laty b ra k o 

w a ło  n am  pa tr jo ty , ;m u  państwoyyego , by 
i iśm y  d eg en e ra ta m i i ehuchram i p rzy  
rody, a dziś... ci sami panoyyie b io rą  nas 
w  obronę!"?

R liższe  in tenc je  t( j . .ob rony ' ’ nic są 
nam znane, /resztą  nie yyarlo ta k ow ych  
i d os zu k iw ać  się bo naprayvdą sto imy 
na ro zm a itych  i ba rd zo  o d m ien n ych  piat 
lo rn ia c l i  ideoyyycli.

Jesteśm y c zy n u ik i tm  tyyórczym i 
śyy iadom ym  sw yc l i  zadań i ce lów

X w utn iem y iirz.yjiierać baryy o.eli 
ronnycli .  by yy ten sposób un iknąć  g rożą  
cego  m ebezp ieczeńs tw a .

Jesteśmy też da lecy  od dew izy  ..aby 
żyć'1'... ..aby interes szedł*1....

B ron ić  vyvoicli in teresów  p o t ra ł im y  
saun i. Obrót i ł )  w  y ..yyisielczym h u m o 
rom '' nie polt zebu jem y

\auezyeiet.

Ma fundusz szkolnictwa 
polskiego zagranica

TY zw iązku z o flbywająeą sie obecnie  akc ją  
zb ió rkow ą  na szkoły polskie na obczyźn ie  Pre~ 
zydjum Rady M in istrów złożyło- zł. 500 na Ktnir 
dusz Szkolnictwa Polsk iego  Zagranicą.

Nauczy ciel--to wychowawca 

Narodu !

WystawnnSć gmachdw 
rządowych w Ameryce

Stolicy różnych stnnów w \mcryee Pó łnocne j  
posiadają wspaniałe gmacliy —  siedziiiy senatów 
i władz stanowycli  Na zdjęciu —  imponujący 
uniach rządow y w  Baton Roughc, stolicy stanu 
J-ouiara.ua. 1’ aton Roughe liczy ztilcdwic hi eno 

m ieszkańców .

r ńi.sypnuj^ krtjy j iv.LŹ.I>y ■religijnej, koło  wej 

’ -s jednego vz kośc io łów  Jiarcclońskicli zosta 

Daw iony olł>rz\mi posąg Chry stusa, największy 

'•d ni jiaństwic his/jiańskiei" Posąg, cały 

J Kisołzhi. mierzy 5i> stóp wy-sokaści.
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Z MUZYKI
K-my P o ra n e k  Sym fon ic zn y

W  ko le jn e j  zm ian ie  p ro g ra m o w e j  
-swoich kon cer tów , W i leń ska  O rk iestra  
S ym fo n ic zn a  p ośw iec i ła  <S-mv P o ran ek  
S y m fo n ic z n y  m uzyce  p ow ażn e j .  S łysze
l iśm y w ię c  ó " ą  symffouję Bee lhoee iu i.  
uwertu rę  do  op. „ W e s e le  f i g a r a "  M oza r  
ta i koncer t  sk r z y p c o w y  Saint-Saensa. 
D y r y g o w a ł  Faustyn  K u lc zyck i ,  dyr. Kon  
s e rw a to r ju m  Muz w  K a tow icach ,  l i ta  
lentow-anego gośc ia  znam y już z ze s z ło 
ro c zn ego  występu. Oibecnie s tw ie rd za 
m y  p o n o w n ie  w szystk ie  te za le ty  p. Ku l 
c zyck iego ,  które u ja w n i ły  się już w ó w  
czas: a w ięc , w yb itn ą  m u zyka lność  wi 
f r a zo w a n iu  i odc ien iach  d yn a m ic zn ych :  
tem p eram en t  ż yw y .  lecz m ia rk o w a n y  
w y m a ga n ia m i  dob rego  .smaku oraz pic 
ty zm  w  itr sunku do w y k o n y w a n y c h  ut
w o ró w .

Artystyczna sy lw e tka  d y ry g en ta  u t r 
wa l i ła  się tym  sp osobem  w  naszej parnię 
c i  od  strony, na jdoda tn ie jsze j .  budząc 
cheć u jrzen ia  g o  jeszcze  n ieraz p rzy  
pu lp ic ie  w  szeregu innych  p ro jek to w a  
n ych  gośc in i iy e l i  w ys tęp ów .

Solista koncertu , p ro l .  H erm an  So- 
ło m o n o w ,  grał koncert  Saint-Saensa z 
d u żom  zac ięc iem  w ir tu o zow sk ic in ,  i —  
a c zk o lw ie k  t rak tow a ł  g o  pod  w zg lędem  
r y tm ic z n y m  n ieco  za sw ob od n ie  —  wyb i 
nął s z c z ęś l iw ie  z n as tręcza jących  się 
trudności. B a rdzo  ładn ie  zw łaszcza  p ro  
w adzon a  była  can li lena  w  d ru g ie j  c z ę 
ści, o raz  dob rze  zaznaczone  b y ły  w y r a 
ziste ak cen ty  w  części trzeciej.

Ż  u znan iem  ś ledz im y  w y trw ab i  pracę 
W ił.  O rk ie s t ry  S ym lon ic zn e j .  k tó ra  p o 
parta  ż y c z l iw y m  stosunk iem  le a t ru  
„ L u tn ia  ‘/ w  trudnych  w arunkach  p r z ep  
row adza  zak reś lon y  p lan d aw an ia  dw ó ch  
p o r a n k ó w  sym fo n ic zn yc h  w  miesiącu 
p r zep la ta ją c  ch a ra k te r  p ro g ra m ó w  i po 
.święcając je  n ap rzem ian  bądź to m uzy  
ce s y m fo n ic z n e j  w  ścisłem  znaczen iu  F  
go okreś lan ia ,  b ą d ź  to u tw o ro m  o ła t 
w ie js ze j  fak tu rze  d o s tęp n ie js zym  d la  
m n ie j  w y r o b io n y c h  pod  w z g lę d e m  urna- 
zyrk a l i . .en ia  s łuchaczy. Z. 15.

Teatr mutyczny .LUTNIA*
Vrn«PT Janiny Kulczyckiej

Dzlf po cenach propagandowych
B A L  w S A  V 0  Y  

Jutre premjera!
D O M E K  z K A R T

Przez 0 lat bezprawnie otrzymywała emeryturę
W czo ra j  Sąd Okręguwy w N awogródku 

rozpatrywał dość n iezwyk łą  sprawi; bezprawnego 
pobierania" emerytury przez 80-lelnią staruszki; 

Annę Grotosównę.

Patrząc na  tę /grzymatą, k iwającą się babin

kę, zażywającą  od czasu do czasu labaki, niktby 

nie przypuszczał,  że jest ona oskarżona z art 
264 K. I\. o oszustwo. Coprawda Grotosówna ina 

czej do tej sprawy się ustosunkowuje.
A byto tak. Szwagier wymienionej Onufry 

W ierzbicki byt w oźnym  w rzeźni miejskie j w  

W iln ie  Przed 10 laty zniart osierociwszy żonę 

Emfijr  i 3 synów (z k tórych jeden jest obecnie 

rakarzem w Nowogródku, ale to do sprawy nic 

należy), Emil ja  wys-tarala się o emeryturę w 

kwocie 3-1 zt. miesięcznie i zamieszkała w  N o w o 

gródku, gdzie  przez urząd poczt- nadsyłali > je j  

regularnie co miesiąc owe 34 zł.

P.I28 roku lEmilja  .jakby się spodziewając, 

że nadchodzi kres je j  życia, przyszła pewnego 

razu do urzędu pocztowego  w -to warzyist-wie swej 

siostry Anny i otrzymawszy 34 zł. poprosiła u- 
rzedmika aby ma wypadek  je j choroby w yp łaco 

no następną pensję siostrze Annie  Grotosównie. 
Urzędnik zawtosoiwai się do je j  prośby i następ

ną wypłatę otrzymała Anna Grotosówna legity

mując się slairym niemieckim dowodem . Umil ja 

zmarła, lecz Anna w  dalszym ciągu przychodzi- 

ta regularnie po emeryturę, którą je j wypłacano. 

W reszcie  ktoś doniósł o tern wileńskiemu niugi 

‘ ślratowi i z dniem 1. I. 1934 r. wstrzymano wy 

syltkę pieniędzy.

Spawa oparła się o sąd i oto  Aon  u zasiadła 

na ławie oskarżonych. W iną swą tłumaczyła tern, 
że utrzymuje małego syna siostry i sądziła, 

że pieniądze te słusznie je j  się należą. M agi

strat wileński żąda zwrotu 3.500 zł. Oskarżona 

nic nie  ma. jest biedną, prosi o zawieszenie wy 

konania cwent. kary.

Sąd sika-zał babinkę Grotosównę na 6 miesię

cy więzienia, z zawieszeńicin na 2 I., koszta są 

dow e  zailic.zyt la rachunek skarbu.

Babinka ponmehała tabaki i pokuszlykala 

do domu.

U fC X X ZA te.

NAJLEPSZE CUKIERKI

riN EC IH K
^ S u c h a r d  n

H U K O R
NASZE. DZIECI.

Moją mamę nam alował stawny malarz 
•.-uwili się 1 arotcia.

—  M oje j  mamie to zupełnie  utapołwebne 
odcina się 1'dyta — maluje -się sama corlzicń.

(L e  Rire).
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Hr. Mohl nie strzelał 
do Teodora Maculewicza

W  związku z naszą wzmianką p.
Nawet do kłusowników, p. hrabio, strzn-' 

lać ni<’ w o ln o “  o trzym u jem y poniższy 
list

Szanowny Panie Redaktorze!

W  poezytnem piśmie Pańskiem w N-rze  z dn 
-7 stycznia r b. została umieszczona notatka «. 
rzekomeni postrzeleniu przezemnie  Teodora  Ma 
ulcwicza ze wsi P ia lewszczyzna, wysłannika 

To w. My.śl. w  G łębokimi.
W obec  pow yższego  zwracam się do Pani* 

Redaktora z prośbą o umieszczenie mego spro
stowania >v pow yższe j  sprawie wraz z listem 
Naddźw ińskicgo Tow . Myśliwskiego w Głębo 
kiom.

Żadnego Ipolownnia w dniu tym T o w  Myu 
nie urządzało i inepołecito T eod orow i  Maculi  
w ieżow i obchodzenia w i lków .  Ja też do T  
Maculewicza wea ie  nie strzela łem i podana wia 
doniośó w  „Kurjerzp  Wileń.skim" nie odpow iada 
prawdzie.

Racz Pan przy jąć  Panie Redaktorze  wyraz* 
szacunku i poważania

Jerzy Mohl
Zalesie, dn. -5.II  1935 r.

l ist Naddźw ińsk icgo  T w a  Łow ieck iego ,  c- 
ktoryin m owa w  il.ście p . hr. Jerzego Mohla 
stw ierdąn, że T -w o  nie wysyła ło  Teodora  Mae.u- 
lewicza do tropienia wilkćiw ani wogóte, ani 
tembardzie j  na terenach, nie należących d o  
T w a .

Przyp. red. Wzm ianka nasza bytu oparta nu 
meldunku do wl uiz wo jewódzk ich  posterunku 
polic ji  w  Głębokiem. Meldunek ten mów ił wy 
raźnie o postrzeleniu Teodora Atacutewieza przez 
hrabiego Jerzego Mohla. P hrabia zaprzecza, 
jakoby strzelał doTeodora  Maculewicza. -Pozo
staje zatem jedynie do przypuszczenia, że  po 
lic ja pomyli ła  się. i w  zw iązku z tem pytanie 
czy w ogó le  nie lęylo faktu postrzelenia cz łow le  
k"n, czy  le ż  p. h .abia strzelał do innej osoby? 
Na to pytanie  nie m am y dotąd odpowiedzi,  A 
ono jesif wla.śnie istotne.

M o rz e  to  —  p h i  ca n a ro d u

Wielkie mo2liwo£r| 
wygrania na Loterii 

P?ńst»ow«)
Przecię tny człow iek, gra jący  na Lo te r j i  Part 

stw owej,  n iekoniecznie myśli o wygran iu  głón 
nŁ’.i w ygranej,  ale chce wygrać  więcej,  niż staw
kf\

Otóż już  w  I-ej klasie ma do dyspozyc ji  jed 
ną wygraną w  wysokości 100.000 zł., lednc 
50.000 zł., jedną 20.000 zł., pięć |«> 10.000 ? ' 
i w ip le  po 500 zł., po 100, po 200. po 150, po 100 
i 50 zł., razem  w o lbrzym ie j  ilości 13 00u w -  
granych.

W  każde., klasie naslępnej l e  możliw iści wy 
grania rosną. D awnie j w  drugie j k lasie  bvłe 
9.100 wygranych, ł f f a z  jest 10.000 W  trzecim 
było  6.110 w y g ra m  cli teraz jest 8.000, wreszcie 
w czwarte j  bytu 49.209. jest zaś 70.139, z miljo- 
nem na czele.

W artość  wszystkich wygranych w- ca łe j  Lt> 
teri i sięga astronomicznej c y fr y  22.940.000 zł.

-Naprawdę warto  za ryzykow ać  trochę p ien ię 
d zy  na kupno losu.
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lii ( M  P M
Siedząc  ju ż  w sam ochodz ie ,  spod k tó r e g o  kó ł 

b r y z g a ło  b ło to  z w o d ą  z kałuż, rob i l i  m u  z t e g o  po  

wodu  w y m ó w k i ,  a le on odburkną ! ty lk o :

—  W y  n ap raw d ę  jesteście  ja k  dziec i.  P r z e c ie ż  on 

na leży  d o  tej s za jk i  i jest jed n ym  z  j e j  p r z y w ó d c ó w  

•Czy w y  nawet tak ie j  p ros te j  r z e c zy  n ie  p o tra f ic ie  za 

u w a ży ć ?

M o że  k ie r o w n ik - w y p r a w y  był zbyt w ym a g a ją c y ,  

m oże  n ie  b y ło  to tak ie  z n ó w  ła tw e  zau w ażyć ,  że K r o 

tna r na leży  d o  sza jk i,  a le  B ra ch w ic z  zby t  d u żo  o  tem  

w ie d z ia ł  i zb y t  du zo  c ią g le  m yśla ł,  a b y  na w id o k  k a r 

c zm arza  nie poczu ć  od ra zu  że m a  p rzed  sobą  jednego  

z tyćb ,  k tó rych  m ia ł  zw a lc zyć ,  aby  u w o ln ić  Irenę.

Z a u w a ż y ł  jed n ak  i coś innego  jeszcze. Spos trzeg ł  

w is zą cy  na g w o źd z iu  p ię k n y  i n o w y  płaszcz, podob  

ny  d o  tego, jak i  sam o t r z y m a ł  k ie d y ś  w  u pom inku  

nd swegO' p r z y ja c ie la  z A m ery k i .  A  p r z y  śc ian ie stała 

e legancka  yvalizka z k ro k o d y le j  skóry  i w z ro k  Brach- 

w icza  bez  ża d n e j  trudności w y k r y ł  na  n ie j  srebrne li 

tery  „M .

K tó ż  to m ó g ł  być , jeśli nie M a c  C ram er  we yvła 

■snej o sob ie ?  M a c  C ram er  —  r z e k o m o  I io jn y  z a ło ż y 

c ie l  rezer\yatów, a w rze c zy  sam e j szkodn ik ,  wyz\ 

sk u ją cy  zau fan ie  ła tw o w ie rn y c h  u czon ych  po lsk ich .

T a  n ieo c zek iw an a  obecność  je g o  tutaj- na p rzed  

p rożu  C z e rw o n e j  P r z e łę c zy  n ie  m o g ła  w ró ż y ć  n ic  d o 

b r e g o  Tam . w gó ra ch  m usia ło  się stać coś w ażnego ,

eoś d ecydu jącego ,  skoro  fa ł s z y w y  econas i f i lan trop , 

z a r y z y k o w a ł  p rzy  jazd do Po lsk i.

B r a c łw i c z  za ledw ie  zdo ła ł  o p rzeć  się pokusie, 

,jaka oga rn ę ła  g o  z p r z e m o żn ą  siłą  na w id o k  tego  p ła 

szcza i te j  w a l izk i ,  k tórą  ka rc zm arz  zap om n ia ł  s p r zą t 

nąć  z w idoku . A ż  podryw ra ło  go, a b y  z tow a rzy s za m i 

p r z y  boku sp en e tro w a ć  ca łą  k a rc zm ę ,  p r z e w ró c ić  do  

uóry n ogam i wszystko , odna leźć  A m eryk an in a ,  z w ią 

zać  g o  j k a za ć  m u  s ię  z a w ie ź ć  do  kop a ln i ,  z k tó re j  

je g o  ludz ie  w y k ra d a l i  srebro P o w s t r z y m a ł  się j e d 

nak. Głos p rze zo rn o ś c i  m ó w i ł  mu, że  b y ło b y  to sza 

leiii.stwo;».jktóre m o g ło b y  zaszkodz ić  t y lk o  je g o  s p ra 

w ie , u trudnić, a m oże  n a w e t  u n iem o ż l iw ić  uwo ln ien i*  

z rąik tych  o p ry s z k ó w  Iren y .

Och, Irena ! N ie p o k ó j  o los te j  d z ie w c z y n y  w z m a 

ga ł  s ię w  je g o  sercu z k a ż d y m  dn iem , z każdą  g o d z i 

ną, o ga rn ia ł  z p r z em o żn ą  siłą, p r zen ik a ją c  każdy  a- 

tom  je g o  jestestwa, i n i e  d o z w a la ł  m yś le ć  b n iczem . 

co n ie b y ło  zw ią za n e  z ob ron ą  ukochanej.

Bo to  m iłość  r o d z i ła  ten lęk. M iłość  p u rp u row a ,  

jak  p ła tk i n a jc ze rw ień sze j  z róż, gorąca , jak ża r  p ł o 

m ien ia ,  zach łanna, jak  śnieżna law ina . A m  w ied z ia ł ,  

k ied y  się p o c z ę ła  i skąd  przysz ła .  M oże  jeszcze  w  cza 

sacli AYspólnych dn i akadem ick ich ,  a m o że  w f e d y  do 

p iero ,  k ie d y  spo tka ł ją  zn ó w  na  s k r z y ż o w a n iu  d w óch  

ulic s to łecznych , w  w i r z e  i zam ęc ie  w ie lk o m ie jsk im .

W ybu ch no ła  nagle  jak  ż yw io ł ,  ja k  burza  i gnała  

go  bez ch w i l i  wy tchn ien ia ,  n ib y  n iew id z ia ln a  Nike 

po zw yc ię s tw o ,  sycąc  serce z g ro zą  n iepoko ju

N ie p o k ó j  ten spraw ia ł ,  że B ra ch w icz ,  tak z w y 
kle ostrożny , sam  n a w o łu ją c y  t o w a r z y s z y  do r o zw a 
gi, teraz chc ia ł  W’ydobyć z maszyny szybkość ja k  n a j 

w iększą , n ie  bacząc, ż e  ko ła  sam ochodu  oddawna już

toczą  się po  b ezd ro żu  i w y rzu ca ją  w gó rę  całe skib 
g l in ias tego  b io t a .

K ó j  s ię Boga , 'Tadziu! —  k rzyk n ą ł  mu w  pew 

nej c h w i l i  T om ek  Posk robk o .  —  P rzec ie ż  my tu u to 
n iem y !

Sa inochod  od d łu ższego  czasu m kną ł b r z e g iem  

strum ien ia , k t ó r y  pu d  w p ły w e m  d łu g o t rw a łe j  ulew\ 

p r zyb ra ł  p o z ó r  rzek i.  A  ja zda  by la tak szybk a i deszcz 

tak zac ina ł  po  szybach , że d w a j  uczestn icy  w y p ra w y ,  

skazan i p r z e z  swego- p r z y w ó d c ę  na bezczynność ,  n a 

w e t  n ie  z a u w a ży l i  ja k  au to  w  s za lonym  pędz ie  w p a 

d ło  w  r o zw a r tą  n ib y  pu łapka  g a rd z ie l  w ą w o zu  D o 

p ie r o  pó łm rok ,  ja k i  o ga rn ą ł  w n e t r z e  sam ochodu  zm u  

sił  ich do  o tw a rc ia  o k ien ek  i w tedy  p rzekon a l i  się, że 

po  obu  stronach  d r o g i  p ię t r zą  s ię  n iem a l p ros topad le  

śc iany  w y n io s ły c h  w zg ó r z y ,  p o ro śn ię ty ch  gęs tym  b o 
rem  ś w ie r k ó w  i sosen,

N ie  b y ł  to  ju ż  w ą w ó z ,  a le  rzeka. Strum ień , k tó ry  

z a z w y c z a j  p ły n ą ł  sob ie  z a p e w n e  s k ro m n y  j za ledw ie  

widoczny", teraz n ib y  d ługo  w ię z io n y  w  c iasne j s ta j 

n i o gn is ty  rum ak, w y d a r ł  s ię  na w o ln ość ,  p o ta rg a ł  

w ię z y  b r z e g ó w  i z g r o źn y m  ry k ie m  za la ł  ca łą  do linę . 

Żó łte  fa le ,  p rą c e  nap rzód  w  ż y w io ło w y m  pędz ie , b ryz  

g a ły  p łach tam i szarych  p ian  na p n ie  n a jn iż e j  ro sn ą 

cych  d rzew , w y d z ie ra ły  z z iem i,s ła b e  k r z e w y  i  n a c ie 

ra ły  z c a ły m  im p e tem  na m k n ą cy  w ś ró d  'nich samo 

chód, o b lew a ją c  go  k a sk a d am i b ru dn e j  w o d y .

—  A le ż  l a d z iu !  —  b ła ga ł  m ed yk .  —  P r z e c ie ż  ta 

jazda to istne sza leństwo. S łuchaj. W ła d e k  —  zw ró c i ł  

się do ko leg i .  —  P o g a d a j  z n im  M y  m u s im y  się z a 

t rzym ać ,  bo  w o d a  za le je  motor, a on  w yg lą d a  jakby, 

jecha ł ty lko  a b y  jechać. L u n a ty k  w  b ia ły  d z ień , czy 

co  u d jab ła l  (D. c. u,.).

Z teatrów T K K T.

Teatr N ow y  w  W ars za w ie  w ys ław ił  .sztuki; au g ic łskkgn  anitora Roberta Besi-er j>. j. M i , ,  Ba", 
klór-ej bohaterką jest słynna poetka angie lska Elżbieta Rarret.  .Na zdjęciu M arja  Malicka 

w roli ybtułowej oraz p. Krzymuska jako  je j  opiekunka w  jednej ze scen sztuki.
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rniurJeżyd- X ^ i  ^  łamistrajków w garbarni „Union“ Teatr I muzyka
W  W iłru e  nrgaii i/u je się obecn ie  W |  

jew b d/k i  K o m ite l  do Spraw  M ł o d z i e j  
W ie jsk ie j .  Na p rzew odn iczr icego  Kcmiitc 
tu pcr%voiany zost d po^el WlafĘy.sław 
Kam ińsk i.

W  skład Komitclw wejdą:  przetlslawi  
ciele wojewody,  w osobach naczelnika 
Nowaczka  j naczelnika Żomojtela. przect 
' lawiciel  D O. K. HI |>lk. l'Ion«:k, kura-  
loi jum —  j>ji. T)racz i Łukaszowie*  i 
przedstawiciel Izby Rolniczej. Ponadlo  
yv sktad koinilelu z.onana p o w ik m e  oyo 
by biurnce udział w pracach zorganizo
wanych młodzi żv wiejskiej.

K u r ie r  S p o r to a  y
O Ś R O D E K  w f . p r o p a g u j e  i\ART\

W S I I O D  D Z I E C I .

Dzięki wytęż onri pracy kom. Osnuli .1 W 1 
por. .1. Paw łowicza rozwija .się wspaniale akcja 
pia.pugniidow a nart i a r s t w w ś r ó t l  dzieci. Już 
z,'■lab, przeszkolony, li około tysiąca dzieci, 
llbccnu' zaś na kursn dla dzieci uczęszcza oknło 
TittO ,calców. a że s.-zon ur.rci >rski nic jest jesz 
czc skończony, przeto organizatorzy kursów nar 
Marskich obliczają, że ogółem przeszkolił w tym 
sczcirr przeszło l )W  \ TYSIĄC,E DZIECI. .Test 
to liczba m’.ponii!ara. Młodzi narciarze rrkrn  
luja się przeważnie z uczniów szkól powszech
nych

Istnieje konkretu,, projekt, by w końcu -c 
zenu nareir-.rskięeo, gdzieś w pierwszych dniach 
marca, zorganizować whdkir zawody narciarski- 
itzipci. trasy biegów dla dzieci będą oczywiście 
krótkie i łatwe.

•HJTiU) w y j e ż d ż a m  d o  p r i .-s  h o 
k e i ś c i  O G N IS K A  K P W .

Jutro wieczorem o gMulz. 2S.2ił wyjoilzic z 
W ilna reprezentacja hokejowa Oifirska KPW  
■tło Prus W-selio»łntclu sMlm* rozetfra dwa l «  warzy  
skie n.ecze w Królewcu i IiasIcnfeiiriMł.

Pr-wrót z Prus nu* topi w i 'ah icilz ' 1-.tck rano. 
O go lun  ekipa h rke jdw a  liczy l*» osób-

W I E I J O  K A I i N A W  U ,  N A1U l A R N K I
Ni,: jest i,, sekretem, że narciarze lulną się 

baw u-. sp lndżmi pebiyim humoru i życia. Otóż 
w R iwach Snpi, zy Oskich lin lu t igo  (środa od 
będzie  .się p ierwszy w W Unic  karnawał naicinr- 
'ki.  zorganizowany 1 1  wzór podoimy eh inipw'z. 
organizowanych  zagianiea.

M  rnuwał n.uąńai ski w R om „cli Saliicżyp 
,ku li zapowiada się pier\vs/.oi’z, dnte. Oręaniza- 
lorzy przy sotośśu pj ->zrn-g niespodzianek.
^  i rnsrnmic: 1, 1 1 i.iit. w \ cię czka z pochodn ia
mi, lance w schronisku, zabawa i I. d, Karn.-iw-nl 
W/.pocznie się kot., godz. lit. ( -eść zabawy 
transmitowana bodzie  przez Radu, Wiilcńskie „a 
«* łn  Polsko. Ti-zuba przy puszczać, że vtMnianio 
Pośpk-szą licznie do icdynegcTna WUeńsz.izywłutfe 
'•clirniuiKa narciarskiego. ł>> mik spędzie wic  
1 zór.

m m  S l k A T  S K K U I I  Ż E G L A D S K I E I  

A Z S  i A / m .  IL  p .  w  W 1LN 11

19 1, m  o godz .  tt l-a j  r o z p o c zn ie  się Teort;Jyrt:z.nv 
K u L  Ż eg la rs tw a .  p r o w a d z o n y  p rze z  elr. C.ziw 
u o w s k ie go ,  tir. S i  Iw a n o w ic z a  i innych . Kurs  
odby w  ić. .się b ę d z ie  w  lok a lu  A. Z, S. u! Święto-  
taii.ska 10 (gm ach  g łó w n y !  dw a  r a z y  lyąod-  
l i i o w o .

Zapisy p rzy jm u je  się w Sekretariacie AZ.Ś 
w <1 1 . 15 i 19 b. ni. w  godz. 18— ‘20, oraz w lokali,  
\kad. Z w. Morsk iego U. P „  „ i .  Zygmimtow-ska 
tt) codziennie  od godz 17  jg .

Opinia za kurs dla członków 50 gr. dla ',,'e- 
c z lonków  1 z ł  .

Pistt li.smy oh.sz.tTitip o ,s t r a j k u  ga.iil.ta- 
r/.y wil en. skich,  k t ó r y  w y b u c h n ą ł  -wsku
tek  z a n u  rz e ń  pi iaeoi law cńw o h n i / e n i a  
|)bic. r o b o t n i k o m  i Irwtt już  p e ł n e  trzy 
ni lesi t jce.

W s z e l k i e  . o n l e r e n c j e  (n ;n ve l  o.shil 
nia w  u h i e g ł y  c z w a r t a k  w  i n s p e k t o r a c i  • 
o k r ę g o w y m  p n i c y )  nu- daty b i d n y c h  re- 
zlStttatów W' ia.ście i ele ga r l i a rn  n i e z t o m  
nip (Śbsljijii p rzy s w e j  d e c y z j i ,  m i m o  że 
jest ona  w y r a ź n i e  k r z ew d z s j c a .  S l r a j k  ro 
b o ln iKo t t  j itk w ia d o m o .  je-sl o b r o n n y .

P rzed  pan i dnitnni s low a rzys zen ię  vsjK 
k-ńskich garbarń , chcąc zmusić ro lio ln i 
k ó w  do p o w ro lu  do p racy  po cenach 
przez  s ię  p o d yk to w a n yc h  —  sprow adzi
ło z N om o - W  i lejki 13 ltiewy-kw alifiko-

wanyt-li pi-aeow i i i k ó "  , pap ie rn i  15erbery 
skiego. k tó rych  za trudn iono  w gtirlnirni 
,.l n i jon ‘ ‘ .

W ileńscy gtirharze eheac p r zeszko 
dzie w  akc j i  ła m is t ra jk ow e j  obsadzil i  
gm ach  garbarn i i nic w ypuszcza  ją slam 
ląd p - ip iera ikóu  .

Jak in torm u ją  ntts, sfery roho ln icze  
W jk ta  zainteretsowttly sie melodatn j wal 
ki właści-citdi gttrbarn. Z ZZ .  m a  p oprzeć  
a k c ję  l -ohe ln ików  garbarsk ich , us i łu ją 
cych u trzym ać swoje , .słus/ne sta-jicrwi 
sko:

1-' 1K.l sp row adzen ia  łam is tra jków  nie 
po trzebn ie  zaogn ił  j lak naprężoną  sytu 
ację . a m.

Echa ansztowah w Ubezp iecza li  Społecznej
' .V v;w,i: j/.ku / s e n s a c y  j n e m i  i . r c s z t o w a n i n i n i  b .  

k i i s i ł i n  l ' b “ / . p i ę i - z n ln i  .S| n t (  c z n c j  w  W  i l n i c  S t a 

n i s ł a w  u S n k a l n w s k i e g o  u r a z  k m i t r u t r r a  I  t i , /  

p  c c z r . t n i  l . i c u i s ł a w a  l i n r o d / i c / a ,  o  c z s m  d n u i c  • 

ś l i ś m y  w<  ..lu .i j, i l o w i a d u j r m y - s i j s  l u i s l ę p u j i f r y c l i  
s z c z e g ó ł ó w :

S c k ę d o w . s k i  1, \ I  u r z ę d n i k i t m i  K a s y  C b t n - y c l i .  

o b o e n i c  I  b r / p i c r z r . l n i  .S p i r l c c - z i i c j  b i l  1 2 ' l a l  I 

p i a s t o w a ł  p r z e z  o s t a t n i e  k i l k i  l a l  o d p o w i e d z i a l 

n e  s t a n o w i s k o  k a s j e r a .  P o d c z a s  r e o r g a n i z a c j i  

I  b c z p l e e z a l n i ,  w  c z a s i e  d r u g i e j  w i e l k i e j  r e d u k 

c j i  -  ł  g o  s t y c z n i a  S o k o l o w  i k i  z a s i a ł  z w o l n i o 

n y  z  p o s a d y .

Jak t o  w y n i k a  z  o t r z y m a n y c h  p r z e z  n a s  i n -  

t o r m a c y j ,  S o k o ł o w s k i ,  p o  d o j r z a n y  n  p r z y w l a s z  

o z e n i e  2 2  t y s i ę c y ,  d e k n n y w a ł  n a d u ż y ć  S y s t e m a 

t y c z n i * .  1V y  p i s y  w a ł  f i k e y i u e  n r d r y  r o z c h o d o 

w e .  a l l r o  n p i s y w a ł  d o  k s i e u i  k a s  a  w ' i  a i i u y  w i - - I .  

s z e  o d  ł y c h .  k t ó r e  w y n l a e . a t  w e d l o g  o r d e r ó w ,  

za.ś r ó ż n i c ę  c h o w a ł  d o  w ł a s n e j  k i e s z e n i .

P r z t  z  k i l k a  m l  S n k u ln w . s k >  p r o w a d z i ł  s k r o m 

ny tryli życm, przyezeii', żona jego zarabiała ja 
ko krawcowa. Dopiero ostatnio Sokołowscy po/. 
wal-tl!. s-ubk' na wystawniejszy tryb życia. Soko
łowski pozatem zbudował sobie ładne letnisko 
pr/y ul. Ogińskiego 14, na Pośpieszer, gdzie 
osialiiio mieszkał.

Drugi ort szlnwti.ny kontroler l bezpieezalni
liliri d ł jipdcir/::nv jest o to, iż majuc pieczę 
nad kasa, patrz il przez palec na działalność So 
ki btwskiego i t, in samem przyczynił się do tego, 
iż zdcfraudnwaiia przez Sokołowskiego suma* 
jesl lak znaczna. < zv Ilorodzicz bral bezpnsred 
ni udzbd w „operacja,di" Sokołowskiego, okoliez 
u ość tę wyświetli dalsze śledztwo.

W czoraj , l,:ęj areszt,twini przesłuchani zo
stali, przez prowadzącego w lej sprawie (locho 
dzeni- wiceprokuratora na miasto AYilno, po- 
ezrin prz.rkuzaoi za,stali do dyspozycji sędziego 
śledczego cęltni zastosow-uiia środka zapobie
gawczego. fc).

Teorja nie zastępuje praktyk:
IH-letn I). l.ewiez, mieszkaniec w.si Knrko 

ży.szki pow. św ięeiańskiego pod wpływom I i t - - 
rnlnry d c l e k t y  w',tycznej z-tbawil się w przestę
pcę. W yst-iisnwal n-lnuowicie list do kierownika, 
szkoły powszechnej w swojem nń isteezku. by 
ten pod groźbą złożył we wskr.zanem przez Uan 
dyuala na przestępcę: miejscu —  niewielką su 

mę. Miejscem len, była -ien w pewnym domu.
Kierownik szkuty w wy znaczony 111 miejscu 

izurit j,ustą kartkę, a pow iadomiona policja cza. 
towala na „giożnego" szanlażyslę. Y\ ten spo
sób mtod/.icniee wpadł w ręce policji i zastał 
osadzony w więzieniu w swięeianaeli. (e|.

Ceny pomarańcz 
znijkulą

Zapas piinrarańez w  W iln ie jest tak wielki, 
że sprzedawcy niemal z każdym dniem obniżają 
ceny. .leszcze przedwczoraj za kilogram poinu 
1 luirz .lis/pańskich żądano 1.80, a już. wczoraj 
wieczorem i dziś pomarańcze Ie sprzedawane 
były po 1.00 i 1.R0. INa ni. Kai wary iskiej i pud 
Matami ten sam gatunek pomarańcz sprzedawa
no po 1.40, r. nawet I-III za klgr.

Izba Trzemysłowu-Hiindlowa przypusze/.a. że 
do końca bieżącego miesiąca ceny pnniaruucz 
wyrównane zostaną we wszystkódi sklepach, 
przyezein cena usto.biliznje ;s.ię na wysokości 
1 :*1>— 1 40 za kle- Luksusowy zaś gatunek poma 
rańcz kosztować będzie 1 zł. fili groszy.

O F I A R Y
WAtcński P ryw a tn y  Bank H an d low y  S. V., 

komunikuję, żo na r-l<u Nr. 1354 W ileńsk iego  
-W o jew ódzk iego  Komitetu Pom ocy  O f iarom  P o 
wodzi w  dn. 13 b m. zna jdowa ło  się złotych 
40.223.87.

Skutki niewlernobd męża
^ i a i l ^ w j L o r a f ^ o  y d l  Sndu ° k r ? « o w e g o  z„  
trv łv  nr  s ie rżan t  E u g e n ju s z  \V1rzcsiiiski,
em  , W,l ik  1 n P -— p o w ia t ,  po d  ^arzu- 

I-> n e ran ia  ła p ó w e k  w  ce lu za l i c ze n ia  <to 
on tynen tu  k i lku  nu i is ta lonyc l i  osól,.  pod- 

1 ga j i , e ’ -ch o b o w ią z k o w i  o d b y c ia  służby w o jsk o -  
'd ów -nym  iw ia i lk ie in  oska-rż, m a  jest żona  

> 1 /l's i i isk iego .  iPocz.ątek zaś sp raw y  jest wir-łce 
ronin l tyczny

Po/.nąi sm y M  tlo roiiuanty r zn e  na proces fi i  
roW|ńtH w  S ą d z ie  O k i ę g o w y m  W i ln i e  p r z e d  
i,a r>i dn iam i.  N a  la w ie  o s k a rż o n y c h  s iedz ia ła  
w tedy  żona  W rzes iń sk i ,ego, o s k a r ż y c i e l e m  i po- 

1 zy W ( i/ o „ y n, W r z e s iń s k i .  Ż ona  na rzeka ła  
, ,; i nieża. S tw ie rd z i ła  ż e  w 2 la la  po  ś lubie  przy
p r o w a d z i ł  do  do m u  s w o je  n ieś lubne dz ie cko .  

o l «m  z a c h o r o w a ł  w k r ó t c e  i n a w ią z a ł  r om an s  
lekarza  ch oro l ,  w e n e rs c z n y c l i .  M a r ja  

byt- ' /' *  strac i ia  w ó w c z a s  c ie rp l iw ość ,  n a 
dzie i  kw a su  i o b la ła  n im  inęź.a i n w o -
■śod ' i * c*c‘r fiuI mąż. Służąc 1 w ys/ ta  z przy  
0  niinui"7 'Vfm ku . W r z e s iń s k i  z a s k a rż y ł  ż on ę  
" ' i e z ic n ' .  >0* la ła  P>v.ed ]>aru dm a in i  jed en  rok 

Pj .l 'l .Z /i,' v 'e szen icn , na 2 l i t a .
' e a c l i i ,  " , l " ‘ 76  u w o d z i c i c l U ą  m ę ż a  i p o

''.vdzii,ii,'spIV'--1'.,! ' ' VlA('.s" ’,SKi' z« l!,sił!'
d n w ;> „  c z 0 _"o i z ł o ż y ł a  s e n s a c y j n e  znne-l-

T a l i o r o w - y n ,  1  ̂ t1" 1 ' c>va ł a p ó w k i  i u ł a t w i a
s y p n ę  Ul j , „  "  " ' ' ‘ c k ę  o d  w o j s k a .  W ó r z e s i ń s k a
' - " i i ą  i ,1 a ... .. ,s v a , l ‘ i- f a k t a m i  P r z e c i ą ż  b y ł a  

W  re z - u l t m , i o  ' . d " c b o  I - U; T F T t w a O I i  m ę ż a .  
n u ‘ " *  Zć z n a , i i n e i ,  \v : , -1?1 ( ' l l,l‘ r a .iąr s i ę  M ó w
■Wn,,\ b I .,sUi,, ’ ' / “ Ki .s lłi łłj . z o s t a ł  Ł i -edago-

z - un. Z a r/ tn - i in o  V V r/ c s ;,1 f t i

Z o 

s ię  d-o

że pob ierał łapówki w okresie  od 1930 do grud 
nia 1933 roku. P rzyob ieca j  wie lu poborowym , 
że za liczy iel> do poiiadkontyngentii.  W7icrzono 
mu —  d iw a ,10 |)ie,,ii*dzo. A tymczasem komen 
da „ t  P. 1\. U. stwierdził  ponad ws/.ilką wątidi- 
wosć, że W r.zesiński „ i e  miał żadnego wpływu 
na zliliczi nie do poiiadkonlyngenlu. Mógł jednał 
wiedzieć: na dwa tygodnie p ized  za interesowa
nym —  1,1 o został zaliczony do nadknutyngentu. 
Mógł więc obiecywać zaliczenie  do nudkontyn- 
gentu łc-tnu. k to '  już. został zaliczony

Wrzesiński, w.-.kazała na szereg osób, jako m, 
pośred,lików m iędzy u,ęż>en> je j  a poborosyymi. 
ik isadzono więc ,1*  law ie  oskarżonych oprócz 
An-zc.sińskiego —  f-haję ( io rodz i i  ńską, Sławę 

(i iildlu rg, .Toscla Kaca Nzlomę Ormana. Mciera 
fSBća. Szepsc-la P m ża n a  i I.cjbę Gilińskicgo.

Oskarżę,, '  do w iny  nic przyznali  się. T y lko  
iarUfiski odl,ywn jney dziś służihę wc iskową .  
Sżczerze się przyznał, żc: dał się 1 , ki edyś 
na IGO złotych, - je wy-micml jedn.ak na/wisk.t.

sad zbadał dwunastu świnftk IU żona Wr/c 
sinsliiegn sl.orzystała z przys iugujacego jej ]ira- 
wa i od zeznań przec iw ko  m ężow i odm ówiła  s'ę.

W ol,runie oska.rżonyrl, wystąp iło  siedmiu 
adwokatów : | p. Andre iew . Palru.se ,. iez. 1’ ow ir  
skier, l iarańezyk. Ttu),i„o\v, Kai: i Sopoćko. 
Oskarżał prćik. l )ow ],ór

S'jd p,» ■ - 11 e cl z i r n 11 e j  a ,, z p rti w i c ogłosił  \\vrok. 
skazujący W rzes ińsk iego  na 1 rok więzienia i 
lelin-iśn-go aa I- miesięcy z za w ic s/ c n ic ,  oslnl- 
nkanni Kary na ^ i a t a .  ites/ta za,stała unic-win 
niona. (w)

Na wileńskim bruku
STAItA SPOSÓB.

ftiuilja Szenekiewicz za.n, pr/.y ul. Żydów 
.sklej 10 udiita się weznraj do Opu-ki Spoteęznej 
w Magi-strarie. W pewnej chwili zbliżyła się do 
niej niezjiaiui niewiasta o sympatycznym w y
glądzie z inalcin dzieckiem na ręku i grzeezni-r 
poprosiła o zaopiekowanie się ęhwilowo dzieę- 
kiem, zanim nie załatwi sprawy w  gabinecie, 
naczelnika Opieki Spnłecznęj, dokąd nie cli cc 
webodzić z dzieckiem na ręku.

Szenekieezówna, nie jir/.eezuw aiąe nie złego, 
wzięła dziecko 111 ręce. W ięcej już matki nie 
widziała. (ej.

BIELIZNA DO ODEBRANIA.

W  ciągu ostatnich kilku dni, policja ujaw  
iitłft w  jednej z ntrlin złodziejskich większe iloś 
ei hlclLmy, pochodzącej z kradzieży. Bielizna 
ta znajduje się w W ydziale Śledczym przy ulicy 
św. .Tańskiej 3, dokąd mogą zgłaszać się pnszko 
dowuni. Dla orientacji poszkodowanyeb poda
jemy inicjały jakie znajdują się na odebranej 
złodziejom bicliźiile. Są tam 111. in. litery A, IL, 
N. I.. N „  (i. L. Z. i eyfra 5. (c).

STR ZE LIŁO  1)0 GŁOW Y...

Donosiliśmy, iż L ip a  Boryszański, woźny  t l f  
my „ L e n "  (Sadowa 1',, k tóry  zeznawał, że trzech 
bandytów  zrabowało mu 5 tysięcy zlo lyeli,  k tó 
re miał na polecenie p racodawców  przesiać do 
Baranowicz, zw róc i ł  p ieniądze w likśeicii lom f i r 

my Iwierd-ząe. pieniądze te pożyczy ł  u krew 

nycli.
Pol ic ja  śledcza prowadziła  jednak w (latszym 

ciągu dochodzenie  celem udowodnienia, że Bn- 

rys/.anski napad -ymuhiu- i w ciągu ulńcglycl, 

2 dni zgromadziła  wystarcza jące  dowody.

(idy Bory.sz anski dow iedzia ł  .się. że wszystko 

'.ostało już wyświet lone, zrozumiał, że dalsze 

wypieranie  się winy na nic nie przyda się i 

wczora j  z rena zgłosił  się do polic j i  gdzie p lą

cząc jak mato dziecko przyznał się do wszyst

kiego. 1 l is to , je  z napadem JJnyibtł. pi niadze 

clteiał jirzywtas/ezya snltie.

Ot strzt lito coś nierozsądnego do g losw 

i po.stapitom źle...

Bory sza,',skiego /atrzymauo. Dzisiaj zosta
nie on prZi-slany do d v -,pozyc j i  sędziego śledcze 
go celem zastosowania środka zi,poi, legawczego.

Kpopea“  B-oryszańsKicgo znalazła epilog. 

.Prvsl\ różow e  nadzie je  na przy.,złość. Dolire 
imię został 1 splamione, a w persp^ ktyw ,e w id 

niej, nieprzy jemny proc-t1 . / arty knlu. ],r/(‘w' 

dującego 2 lala więzienia ' ( ' f

W WILNIE.
n  \ri: > : i i  .i s k ' n a  P D M i  i .A N t iE .

—  Dziś. we czwartek dn . 14 b. 1,1 . o g. 8 w. 
Teatr M ie js t i  na Pohulance gra w dalszym ciągu 
cieszącą się wic Ikiem powodzeniem francuską 
sztukę współczesną .1. Bo , „m ar la  p. I „Ten . k tó
ry się śmieje ' '  Sztuka la porusza głęboki i w lecz 
nie aklualny problem w p ływ ó w  w ie lk ie j  w o jn y  
na życie  dzisiejsze. W  rolach głównych udział 
Itir.rą: pp. Booccki i Bay-Rydzewski, d ieżyserja 
.1. Boneckiego. Dekoracje  M Makojn ika.

T K A T R  M l Z A f . Z N A  „L I  I N l A ” .

—  AYyslępy .1. Kulczyck ie j .  ,.,l>a| u Sayoy”  
po crnacli prepagńiu lowycb. Dziś „k a że  się po 
cenach propagandowych słynna op. .sl>raha,na

Bal w Savoy ‘ ‘ f.ei.y pro],tig<iH(dnwe od 23 gr.
—  J u łr ze js z a  p r e in je ra  „Domek /. k a r f ‘ «  

J P r a r .  .lift,ai o g. 8.15 w. u j r z y m y  o s la tn ią  
n ow oś ć  r ep e r lu a ru  św ie tną  k o m e d ję  m u z y c z n ą  
Gran ic l is taedten .,  . .D om ek  ,z. kar i  g raną  z ol- 
brzymiem . po w o t l/ cn icm  w A\ a rs z a w ie  i K r a k o 
wie. AV r o l a ' l ,  g l t iw n yc l i  w y s lą p ią :  .1. K u lc z y c k o  
i K .  \Yyrw- ie .z-W icbrow  ski. B o n a d to  w  n o w o ś c i  
.‘ oj b io rą  u dz ia ł :  D u n in -Ry  eb łow  „ku. L u b o w s k n .  
M a l inow  ska. D om os ta w  ski. T a t r z a ń s k i  i inni.

—  \ V \ R s Z A \ Y S K .c  H\B1- a  B f D Z IK  W W i t .  
M l-  Warszawskie Towarzystwo Śpit wacze .llar
lin" wy jedz ie  1.5 bni. wraz z artyslą operowym  
ulanirm Doboszem do krttjów bałtyckich. W  

drodze powrotnej będzie  dany równie-/ kopeerf  
i w W f l ,  ie.

R A D J O
W I L N O

t .Z W A R T I Ć K  dn ia  14 lu te go  193Ó r.

0.45: Pieśń. 6.48: Muzyka. 6.52: Gimnastyka. 
7.0/ Aiuzyka. 7.15: Dziennik por. 7.25: Mu
zyka. 7.05: Cl,wilka pań domu. 7.40: P rog ram  
dzienny. 7.50. Koncert reklamowy. 7.55— 8.00: 
Giełda , oblicza. 11.57: Cz.Ts. 12.00 lh-jnał. 12 03: 
KłKotfn. met. 12.0,3: P rzegląd  prasy. 12A0: Polską 
pieśń żołnierska i ludowa. 12.30: XV-ty koncert 
szkolni z r i lharm . 13.00: Dziennik połudn. 
I3.0'5: Z  rynku pracy 13.10— 13 45: D c. pr 
ranku szkolnego. 1.5.30: O eksporcie . 15.35: (M  
cmek pow ieśeiów-y. 15.45: Muzyka lekka. 1645 
Lekc ja  jęz.  franctwkiego. 17 00: Z (czarowane 
kuranl;  s lurhowisko. nagrodzone  na kon
kursie dram. na scen słuchowiskowy Jannsza 
Stępowskiego. 17.50: Skrzynka pocztowa nui- 
zyczn.i, 18.0,: L itewski odozyl 18 15: Kwartet 
smyczkowy. 18.45: Co czyt-ae? 19.00 Koncert dla 
młodzi,  ży. ...Tak tańczono dawn ie j . 19.20: Fclje- 
ton aktualny. 19.30- Kwadrans piosenek .taniny 
R om an ó w ,ly 19.15: Program  na piątek. 19.50 
W iadomośc i sportowe. 20.00: Koncert solis!óv 
20.45: D z , , „n ik  wieczorny. 20.55: Jak pracuje 
my w  Polsce. 2,.00: Konkurs zespołów salono
wych P. R. 21 1„ Dogmatyk j  sceptyk 22.30: 
Praca społeczna dziewcząt w szkole 22.45: Kon
cert reklamowy. 23.00: Kom. met. 23.05 23.30
Newcrsci taneczne (p łyty).

P I Ą I E K .  dn 1,5 lu tego  193,j roku.

6.50: Pieśń. 6.18: Muzyku. 6.52: tdmnastyka 
/.()/: M uzyk i .  7.15: Dziennik por. 7.2.3: Muzyka 
7.3o: Chwilka pań domu. 7.40: P rogram  dzienny 
7.50: Koncer l rrkiii„io\v\ 7.55: Giełda roln icza. 
11.57: Czas. 12.00: Hejnał. 12.03: Kom. met" 
12.0o: Codzienny przegląd prasy polskiej.  12.10: 
r. opel- kom icznych ip lyty,.  12.4.3: Pani godzi 
■służącą —  pog. 13.00: Dziennik połudn iowy.
13.05: P iosenki „  wyk. słyń. śp iewaków. 15.30: 
M iad. o eks. poi. ki.Sń: f.odz. odcinek pow ie  
śeitiw y. 1,5,16: Uuzyka lekka w wyk. ork. Tadeu 
sza Seredynskiego i choru llsbena. 18.15: Andy 
cja dla c.horyefi. 17.15: Koncerl ze słowem wstęp 
nem jirot. Mielialh Józe fow icza (],lvtyl.  17.30 
Rozerwą. 1“ 00: Audycja  dla dzieci. 18.15: Kon 
rert ork. dętej. 18.15: Odczyt z cyklu „ W io 'k o  
pol.ska współczesna'1. 19.00: Koncert muzyki l ik  
kii’ j. 19,20: Pogadanka aK.ualna, 19.30: Dobra 
muzyka ną gila.,-ze tpłyty). 1’/13: ProKram ,ia so 
lunę. 19.*>i: S|vu,-i. 19 54: Wiafltnno.śei sp-ortow-e. 
19 57: W  i 1. wiad. sport. 20 05 Pog. muz. 20.15 
K-oiieerl symfoniczny z f i lbarm  warsz. W  przo- 
rwie .Tak. i iracu jcny w 1 olsuc i Dziennik wie,--/. 
22.30: R, ci lacje  poezyj.  22.40: W il .  wiad. l o b  
jowe  22 »  Koncert reklamowy. 23.f)0. Kom. 
met 23.05:M,izyka z |>łvt.

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w zakresie od I— VIII klasy glm ratlum . 
10 w s z y s t k i c h  p r z e o m l o t ó w ,
Iłpeei.lnoić: poDki, motem»tTk» i fi*Tk»
u ,e,f i  były nau«y«»el glmnazjun.
Wtrunki skromne P o s tę p ?  w nauce i -wyai- 

ki pod (W in t  j*. L«ak*wc reło-zeoi»,
Wilno, ul. Królewska T'2. m. u .

Włamanie dn agencji 
pocztowej w Bastunach

Łupem włamywaczy 
padło... 80 gr.

W czora j policja wileńska otrzymała inform a  
eje, Iż do agencji pocztowej w Ba-stunach. do 
konano włamania.

Nieuslaleni nnrazie sprawcy przy pomocy 
wyjęcia krat, oraz wycięcia szyby przedostali 
się do lokalu gdzie spodziew.-Ii się znaleźć 
większą sumę golówki. AMamywaęze. jednak, 
■‘•rudze zawiedli się. bowiem znaleźli w kasie... 
80 gr. Kasjer cala gotówkę zabrał 11:1 noc ze so-
N- (.-,

o



10 „K11RJER“ z diiia 14-go lutego >935 r.

K R O N I K A
D l i i i  W a l e n t e g o  i Z e n o n a  

Jutrot t a u s t y n a  i J o w i ty  M .M .

W a t U d  słońca - 

Zacnód atońca ■

- gvJx. 6 u>. 47 

' godz. 4 m. 16

Sp«strzs2«nla Zakładu Mataoralogjl U. S. B. 
w Wilnie z dnia 13/11 —  1935 reku.

Ciśnienie 753 
Temperatura średnia — 1 
Temperatura najwyższa +  1 
Temperatura najn iższa — 7 
Opad 1,4
W ia t r  południowy 
Tendencja zn iżkowa 
Uwagi:  pochmurno, śnieg,

—  P rzepow iedn ia  poguitj  nedlug IM.M-a do
w ieczora 14 lutego: W  całym kraju naogół
chmurno i mglisto, m iejscami drobny opad.

Na południo-wschodzie  jeszcze um iarkowany 
mróz, pozatem lekki, przechodzący w  odw ilż  w 
dzielnicach zachodnich i środkowych

Umiarkowane, chwilam i porywiste w ia tr '  z 
pofudnio-zachodu,

D Y Ż U R Y  A P T E K .

Dziś w  nocy dyżuru ją  na-slę-pujące apteki:  
M iejska -—• ul. W ileńska  23 (telcf. 2-90), sukc 

E hom iczewsk icgo  —  ul. W .  Pohulanka 19 (tel. 
16-92), F i lem onow icza  i Macłe jew icza  —  ul. 
W ie lk a  29, 1. Chróścick icgo  —  ul. Ostrobramska 
26, oraz wszystkie  na przedmieściach, prócz Sni- 
piszek

O S O B IS T A
—  N O W Y  DY REK TO K  B A N K U  PO LSK IEG O  

W  W IL N IE .  Dow iadu jem y sit;, że dyrektorem wi 
ieńskiego oddziału Banku Polskiego mianowany 
został p. Jan Sierosław ski, dotychczasowy dyrek 
to r  Ranku Polskiego w  Przemyślu,

P  Sierosławski jeszcze  w  ciągu bież. miesiąca 
■obejmie swą nową funkcję,

A  D M  F M S T R  A C  V J N  A
—  G O D Z IN Y  H A N D L U .  Starosta Grodzki jesz 

cze raz przypomina, iż do godz. 21 w  okresie i i -  
m o w y m  a do godz. 23 w  okresie letnim m ogą być 
o lwar le  ty lko tak zw. sodo-wia-rnie, t j.. sklepy 
sprzedające napoje  chłodzące, owoce, i słodycze. 
Inne sklepy, które oprócz tych produktów  Murze 
dają  jeszcze inne produkty żywnościowe, jak na 
hiał, węd liny  i 4. p. mają  prawo handlować ty lko 
do godz. 19. N ieprzestrzeganie  tych godzin  b ę 

dzie  surowo karane.
—  ZA  N '1E P O S Y PY W A N IE  C H O D N IK Ó W . 

Za nieusuuięcic lodu z chodnika oraz nieposypa- 
n ie go piaskiem przed kamienicą na ul. W ie lk ie j  
24 na skutek doniesienia pol icyjnego Starosta 
Grodzki ukarał 2-dniowym bezwzg lędnym arosz 
tem Pawła Artyniuka, dozorcę  tej kamienicy, za 
mieszkałego przy zauł. Rajskim Nr. 8.

M IE J S K A
K ŁO PO TY K O P A M C Y  I R L L M O N T U .  Do 

redakcji  naszej nap ływają  licznie prośby niiosz 
kańców Kopanicy i Rehnontu o .poruszeniu1 iiia- 
,stępującej -sprawy. Z w ożony  jest tam masowo 
śniegte. terenu niemal całego miasta, skutkiem cze 
go potworzy ły  się o lbrzymie zaspy, nastręczają
ce w ie le  trudności zarowno dla komunikacji  pic 
szej jak  i konnej.  NajwjjJe.ej jednak obaw budzi 
perspektywa .potoków wody, jakie  niechybnie 
utworzą się na wiosnę. Szeregowi dom ów  niżej 
położonych groz i zalanie.

Dobrze byłoby, żeby w sferach miarodajny h 
pomyślano o lei sprawie.

—  5 T A J N Y C H  R ZEŹN I.  Podczas rew izy j  u 
jawniono w  okresie od 1 do 10 lim. 5 tajnych 
rzeźni mieszczących się wyłącznie na peryferjach 
miasla. W  rzeźniach tych znaleziono około  100 
k i log ram ów nieslernplowanego mięsa, przyguto 
wnnego do sprzedaży.

Mięso uległo konfiskacie. W inni zaś pociągnie 
ci zostaną do surowej odpowiedzia lności ’ 'karnej.

Z  P O C Z T A

—  LISTY  M IEJSCOW E \\ R ZUCO NE  PRZED  
UODZ. 4-TĄ MAJĄ BYĆ D O R ĘC ZO NE  TEGO  
iAM EGO D N IA . W ładze pocztowe przystąpiły

osti tnio do usprawnieniu doręczenia korespon
dencji miejscowej. Prace znilerzaią <lo takiego 
zorganizowania., hy ws?yrstkie listy wrzucane 
przed godz. lti-tą do skrzynek pneztnwyeh w po- 
szczeeólnyrh pnnktach miasta były doręczone 
tegu samego dnia.

Realizacja tych ziwmcrzen uzależniona jest 
od odpowiedniego zwiększenia pocztowych srod 
ków komunikacyjnych, iak również od celowe
go rozmieszczenie. skrzynek pocztowych.

Wszystkie le prace mają być ukończone już 
w drugiej połowi? marca,

G O S P O D A R C Z A

Pożyczk i bezprocentowe. Ktoby z rzenreśl 
mkow chciał na kiermasz ,J\aziiika“  p rzygoto 
wać towaru więcej , niż mu na ’  ̂ własne środk 
pozwalają,  może zaciągnąć na ten cel pożyczkę 
w Kasie Pożyczek  Bezprocentowych w Wilnie, 
ul Por tow a  28. Kasa czynna codzioń od 9 do I I  
rano i od 5 do 7 wieczorem.

-—  Spółdzielni': regulują ceny pomarańcz. 
Sklepy spółdzie lcze ro; poczęły od wczoratj/lanią 
sprzedaż pomarańcz. Lotem  b łyskaw icy  rozeszła 
się o tem wiadomość wśród najszerszych warstw 
ludności. W! wie lu wypadkach obsługa sklepowa 
miała trudne zadanie do rozw iązan ia :  podział 
posiadanych pomarańcz pomiędzy spragnionych 
odbiorców.

Ceną za kiio pomarańcz wynosi 1.40 /1.. po 
nieważ sprowadzono najlepszy gatunek, na l.io- 
ry swego czasu w znaczona była cena przez Izbę 
Przein. Handl. t-75 zł. spółdz ielczość ponownie 
wykazu je  swe poważne w a lo ry  wychowa wrze, 
rozp rowadza iąc  najjepszy Iowar po na jniższych

cenach. Oby pomarańcze puwąin ie  zrinti.reso- 
waty ogó ł  kupujących ideolog ją spółdzie lczą!

Gdzie można nabyć lanie pomarańcze? —  
W  sklepach Powszechnej Spółdzieln i Spożyw 
eów: Ostrobramska 29, kalw aryjska 2, W ilo ldo -  
wa 18, Zairzęczc 30, Kościuszki 27. Dalsze w a go 
ny z Liiiit-mi pomarańczami niedługo nadejdą.

—  Kurs dla kierowników Spółdzielni. Z in i
c ja tyw y  Związku Spółdzieln i Spoży\Vców „S p o 
łem1' w  W i ln ie  odbył się w dniach 11 i 12 lutego 
kurs d ia -k ie row . l ik ów  Spółdzielni, Szereg re fe 
ratów wygłosil i :  inż. TrreszczenUo red. „P lonu  1
inż. -St Machnicki ze Związku „Społem ' w  W a r 
szawie  i tn. Nainieeiński. k ierownik  „Społem 
w W linie.

—  A M E R Y K I  1NT'ERL:»UJI- .SIĘ W  i LEN- 
SK łE M I G R Ż ' 'R .vw r  Z szeregu k ra iów  Am eryki 
Poi.no mej i Południowej pod adresem W ilg  fi
sia e j  Izby  Przemysłowo —  Hand lowe j nadch , 
dzą liczne propozycje  zorganizowania eksportu 
grzybów1 suszonych. Niestety, jak -do ły d i  czas 
nie zawarto żadnej poważn ie jsze j  um owy, a to
: powoda zbyt niskich cen proponowanych  przez 

oferentów. Niskie ceny mają źródło w  I; in lacen 
cii R-o-sii -sowieckiej, k tóra masowo eksportuji 
len artykuł.

Jak się dowiadujemy, z;nv**eie przważnjąrj 
zycb tranz.ikcyj z Am eryką doszłoby jedynie 

wówezas do  skutku, gd\ by Rząd obniży! kosz 
ty przewozu.

—  E K S P O R T  f j f t ł  f i l .EGL Z M N IE  LSZEN1U. 
Ostatnio się eksnorl lnu

lenskiego do JMńsww i  “ChoctaiO - europejskich 
-Przyczyna h ,,, w , ze odhi-oifcze -rynk i
zagraniczne sjnJżs łv  oarnv W  sferach ges podaj 
?ych utrzymuje się przekonanie, że zjawisko I- 

jest konjiuinkluratne i szybko minie

Z E B R A M A  I O D C Z Y T A
—  H E R B A T K A  P E O W IA C K A .  W  dniu Hi In 

lego 1935 r. o godz. 18 w lokalu przy ul. Jagieł 
loń-skiej 3 (7.w. Pracy Ob. Kobiet) odbędzie się

Herbatka” Peow iaków  z referatom ,p. St. Nic- 
kra-sza

Z A B A W Y
—  Doroczny Rui Szkoły 'Nauk Politycznych

w Wlilnit: odbędzie się już w  -sobolę 16 lutego 
r. b. w salonach pałacu po-Tyszk icw iozowskiego. 
Oryg inalne dekorac je  wykonane pod f  a chowem 
k ierownictwem pp Houw-lbltów. Dwie  doborow, 
orkiestry, tani i obf i ty  lniret.

— OHDŹI \Ł  G RO D ŹKr ZYYHĄZKU NAUCZ. 
P O LSK IE G O  W  W I L N I E  urządza; Dancing —  
Jiridge, k tóry  odbędzie  s-ię dnia 16 b. m. w  sali 
O f icerów  Rezerwy (plac Orzeszkowej l l a ) .  Po 
c zą b k  o godz. 22. Stroje dowolne. YVstęp 2 zł. 
D ochód  przeznacza sic na cele ku ltu ra lno  - oś
wiatowe

Wejśc ie  za zaproszenia-mi, które można otrzy 
mać w  Zw. Naucz. Pol. ul. 3 Ma ja 13 limb w dniu 
zabawy' przy wejściu

S P R A W Y  Ż Y D O W S K IE
-  W  sprawie enn nlnrza żydowskiego. Wu

hec przepełnienia cmentarza żydowsk iego  Za
rząd Gnnny począł oglądać się za nowym  płucem 
na k tórym  lnożnaby było  urządzić cmentarz. 

Jednem z miejsp wchodzących w rachubę był

plac w okolicy Pospieszk i.  Onegdaj jed imk o 
trzymał Zarząd Gminy pismo od Magislratu. 
w kforeiu sprzei iv. ia się on urządzeniu cmenta
rza w pobliżu Pośpie.szki, terenu letnisk. Magist
rat zaproponował Zarządowi Gminy urządzenie 
cmentarza na L ipowce , godząc się przyU-m na. 
w ydzielenie na len cel placu terenów należą 
Cypli do miasta.

Bulik Pomocy dla emigrantów d o  Palesty
ny. Jal już swego czasu donosiliśmy, organizuje 
się w  Wi-hiie 8towarzszenie Hitjaszwiit ha a 
rec ‘, które będzie miało :ia celu udzie lanie po- 
lilkooy przy przesiedlaniu się Ż ydów  do Palesty
ny. In ic jatorzy  powstającego stowarzyszenia, 
ulw. .sioiiLmski i dr. Wajnsz-leji i zwoła l i  im w to 
rek zobranie grupy osób, którym przedstawili  
w ogólnych za-rysoch zadania i środki, za.poinocą 
których ) ele stowarzyszenia dadzą się osiągnąć

i. będzie inisło. stowarzyszenie to za zaoaiuc 
l ikwouicję  miją-tkow emigrantów, udzie lanie po 
życzek pod zaslaw, przesyłanie tow arów  b ezpo 
średnio do swych składów w Palestynie i t. | 
będzie  to o ty le  wygodne dla emigrii jąeyeh, żi- 
nie będą musieli wskutek pospiesznej l ikwidacji  
swego majątku przed wy jazdem  tracić połowy 
a czasem nawut w iększego  procentu wartośes 
.sprzedawanych na gwałt tlóUr.

Dla realizacji tych zadań przedstawili  pro 
,ek lodavcy  plan założenia przez nowopowstałą  
ce towarzystwo banku spółdzielczego z siedzibą 
w \Y unie, k tóryby pozostawał w kontakchŁ.z 
bankami pa.cstviiskieini dla dokonywania  wspo 

nini.niyeh operacyj. Terenem  działalności by
łoby dla banku nictylko W ilno ,  ale obszar całei 
Polski

P o  dyskusji, która się ro/wim-ła mul imUek- 
tem, wy łon iono  t. zw. grupę iniciuiaca, z łożono 
z 9 osob. która ma onracow.ić  szczegóły p ro jek 
tów i za jąc się założeniem stowarzyszenia.

K r t Z N E
—  Ć W IC Z E N IA  M1NER.MvIE  N A  W IL J I .  W  

dniu 14 bin od godz. 8 do 12 -saperzy wileńscy 
przeprowadzać będą w re jon ie  Pośpiesz ki ósvi- 
czernie minerskie połączone z wysadzaniem lodu 
na W -lj i .  Ze wzg lędów  bezpieczeństwa na tere 
t y objęte ćwiczeniami dostęp ludności jest w z b io  
niony.

—  K Ł U S O W N IC Y  T Ę  NI \ K L R O P Ą T W Ę .  Pr, 
beja zatr - m a ła  na rynku Łu-kiskim ILdeiię Sad 
.owską P  urgiebka iot. sprzedaiacą kuropatwy.

względu na okres ochronny polowan ie  i sprże 
daż zw ierzyny jest wzbroniony. Wo-bec tego ku
ropatwy zostały skonfiskowane a Sadkowska zo 
stała pociągnięta do  odpowiedzialności karnej

■

J E D Y N Y  Z L O T Y  M E D A L
1 1 iJtSi tJI prazarwMy* rtnyaaJa

G u m .
M  W^Jzynaradewej W ysław ło lak a r ik e- 

Aniw -in lciej «  GL U! (Ramua|a)

DOKTÓR

ZYGMUNT
KUDREWICZ
C hor .  w e n e r y c i , ,  ayf i l i*,  
skórne  i m o c z o p f c i o w e
Zamkowa 15. tel. 1960
P rz v im .  od  8 — I i 3— 9

C A S I Ń O I
wity i t a j e m n i c z y

Dziś 
p rem je ra  1

N ieś  a m o -  

film p. t y t u ł e m
„Zemsta pana X“

W ml. g, Robert Montgomery, Elżbieta Allan I Lewis Stone. Z e m s t a  ok ru tneg o ,  m o r d e r c y
n i e l u d z k o  b e z w z g l ę d n e g o ,  k t ór y  g r o zą  z a w i s ł  nad m i as t e m.  L a w i n ą  p ł y n ąc a  akc j a  n a j w y ż s z e g o  

n ap i ęc i a .  N A D  P R O G R A M  : AktUdljd S eans e  : 4, 6. 8 i lO w.

P A N P o w o d z e n i e  ko l osa lne !  
Dia  m ł od z .  d o z w o l o n y

FlLM  P O L S K I MŁODY LAS
Bogda, BRO >ZI?Z, SAMBORSKI, ST^POW SKI, Cybulski, WALTER, Jaracz, Zacharewicz. 
Trapszo, Turków, Znicz, BalcerklewlczAwna i inni. — WS - a n Ia Ł Y  N A D P R O G R A M  
U p i i n t i i f  o przebycie punktualnie na pocz. •<m iów i 4, 6, 8 i 10 30 g. — Sala dobrze ogrzana

H E U O S I
S lg a n ty c z n y , c z o  
I o w y  t lim  1935 r.

Reżyaerji twórcy S o w ie c k ie g o  ekranu i sceny A lek sa n d ra  G R AN O W SK lE G O
W  rolach □ j i r . w  )an i>P  I A n n a h J ln  ■ Słynna k a p e la  c y g a ń sk a  A lfr ed a  R o d e  
głównych H w lE J  J J aU rr  I. n u U ii U - 11B, (pamiętna z filmu „Rom anie Cygań*k’e"

CHÓR ROSYJSKI pod dyrekcją DMITRIEWICZA.
N A JN O W S Z Y  T Y G O D N IK  P A R A M O U N T U . Początek o godz. 4—6— 8— 10.15

Ó f i N l S K O  I CZTFRY ASY: JANET GAYN0R, SALLY EILERS, 
W W W I J I W J  ^ H M  L E W  A Y R E S, W I L L I  R 0 G E R S

J A R M A R K  M I Ł O Ś C I
N/.i: r tśO G K A M  : D O O A Tk i D ŹW IĘ K O W E . Początek seansów codz. o godz. 4*ej po p-»fa

^  ORYGINALNI PROSZKI 
K .  JUGREMO-MERYOSIII

s.H »w. H -1599
*  IAII X KOGI) IKIŁH^  IRDOKlEk -

ROJĄCYM 6 ÓL£
1AITO&OWANIL

BfiLI GŁOWY
HhGRCNA. MCWRAŁGJA,

BÓLE ZĘBÓW
G R Y P A , rtZIZIĘSIEMIA
SÓLI ANTUETTCZNI

Jtawowi itoSTM* ) r>-

IaaaK ii w rtosiKów
II I I  K II K O G U T K IE M
*  oiTC iaaiaEn o r * «o w » » . j

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru 6-go, W ae  

ław  Leśniewski, urzędujący w  ka-ncelarji swojej 
w W iln ie przy ulicy Mała Pohulanka 13/2, na 
zasadzie art. art. a-rt. 602, 603 i 604 K. P. C. 
obwieszcza, że w  dniu 19 lutego 1935 roku o g. 
10 rano (nie później niż w dwie godziny) w  YVil 
nie, przy ulicy Niemieckiej Nr. 22, odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego ruchomości 
należących do firmy Sz. Akselrod i R. Szwarc i 
składających się z różnych gatunków win, oraz 
kasy ogniotrwałej, oszacowanych na łączną su 
tnę złotych 4.350 (cztery tysiące trzysta pięćdzie 
siąt) na zaspokojenie wierzytelności Firmy Pol
ski Przemysł Wódczany S. A. w  W arszawie w 
kwocie zł. 3431,56.

Ruchomości powyższe można oglądać w a-niu 
licytacji pod adresem w y że j  podanym

W ilno, dnia 11. II. 1935 r.
Komornik Sądowy W acław  Leśniewski.

O d m  O Ż e n i e  Księgowy- 
Oryginalna maść bilansista 

(z kogutkiem) 1 b z u j m i o n y  I  p r z ep i
Li aam* » l t * r b o w e m i t p o -

u M R u Z U L  i ,,ultu,e Pr» f y «* « ł« i  lu t
’ '  "  ■ • W w * a V f c a  1 d o r y w c z e j ,  W y m a g a ,  ia. 
l e c zy  i g o i  ranki p o -| e k ro m n r  Ł a s k a w e  o fer  
w i t a ł e  o d  o d m ro ż e n ia  1 tv  k i e r o w a ć  d o  A d m in -  
S p r z e o a ią  a p t e k i  i akła. .K u r j e ra  W i le ń a k -e g o *  

d *  a p t e r i n e ,  1 aub K «> 'ę , o w v *

DOKTÓR

Z E L D 0 W I C 7
C h or .  alcórne, w e n e r y c z 
ne!. n a r zą d ó w  m o c z o w  
od  g od z .  9— 1 i 5— 8

DOKTOR

Zelduw ic?owa
C h o r o b y  k o b ie c e ,  ikó r -  
ne, v  e o e r y c z n e .  narzę* 

d) w m o c z o w y c h  
od  g o d z .  12— 2 i ' — 7 w
W .leńskj 2J. tei. 2-77

KTO CHCE
m ie c  na w ła e n o t ć

mieszkanie
( 2, 3 i 4 po lco j*  z k u c h 
nią) w n o w o c z e s n y m  
n o w y m  dom u  w c e n 
trum m ias ta  * i e  w s z e l 
ki em i w y g o d a m i  (c en *  
t ra lne  o g r z e w a n ie ,  gaz ,  
w o d a ,  t e le fo n ,  światło,,  
w inda ) .  O f e r t y  p ro s zę  
n a d t y ła ć  d o  A d m ia t r .  
«  Ku  ( je ra  W  i fen sic lego**1 
ul B iskup ia  4— 7, p o A  

„ In ż y n ie r *
DOKTÓR

Wolfson
C h o r o b y  akórne,  w e n e 
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
Wileńska 7. tel. 10-67
P r z y jm  o d  9— 1 i 4 — 8

AKUSZERKA

M in a  L a m m
P r z y jm u je  o d  9  — 7  w  
ul. J. Jasińskiego 9-20
rug O f ia rn e j  ( o b o k  ,5ądu>

DOKTÓR

Ginsberg
C h o r o b y  skórne ,  w e n e 
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
Wileńska 3, fol. 5-67
P r z y jm .  o d  8 — 1 i 4— 8

AKUSZERKA

Sm ałowska
p rzep .-ow ad z i ła  się 

na ul. Wielką 10— 4
ta m że  g a b in e t  koam eł  
uauwa u n a n z e z k i ,  b r o 
d a w k i ,  ku rza jk i  i w ą g r y

DOKTÓR

M. Zaurman
c h o r o b y  w e n e r y c in e .  

sk ó rne  i m o c z o p ł c i o w e
Szopena 1, tel. 20-74
P r z y jm u je  o d  8— 1 i 4— 9

Fabryk czekola
dy i chałwy 

TRANS"
Z a w a ln a  43, 

p o l e c a  s w o j e  w y r o b y

Zgubiony d o w ó d  o s o *  
b is ty  I 4 t 8  w y d  p r z e x  
m ag is tra t  m V\ i )na na 
im ię  Z e n o n a  R o « z c z e w *  

Icieeo u n iew ażn ia  się^

AKUSZERKA

M. Brzezina
p r z y jm u je  b e z  p r z e rw .

p r z e p r o w a d z i ł a  się  
Z w i e r z y n i e c ,  T. Z a n a  
na l e w o  G e d y m in o w a k .  

ul. G rodzka 27

ip n e d a je  s i ę
rasowe młode jauinik i l  
u-l. Mostowa Nr. 15— 8)
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